
ROK XV. Nr. 61 (4379) W IL N O , c zw a rte k  3 marca 1938 r. Cena 15 gr

ENifiC
W i l e ń s k o - N o w o g r o d z k i ,  G r o d z i e ń s k i ,  P o l e s k i  I W o ł y A s k l

Mii-prozom er ia
~'emlecku - austriackie

Aczkolwiek Hitler z Seliuschnig- 
gii ii! porozumiewali się podczas głoś­
nego spotkania w Berchtesgaden po 
niemiecku —  to jednak nieporozu­
mień niemiecko-austriackich, jak się 
okazuje, nie usunęli. Mowa bowiem 
kanclerza Scliuschnigga, wygłoszona 
24 lutego, w  sposób wyraźny świad­
czy, że Austria, przynajmniej na ra­
zie. jest zdecydowana bronić wszel­
kimi środkami swej niepodległości i 
przeciwstawiać się Anschlussow5 Nic 
też dziwnego, że expose kanclerza 
'Austrii wywołało dość duże niezado­
wolenie w Trzeciej Rzeszy a szczegół 
nie svśród austriackich hitlerowców. 
7arów no bowiem  w Berlinie, jak i w 
kołach narodowo - socjalistycznych 
Austrii po spotkaniu obu kanclerzy 
w Berchtesgaden, rekonstrukcji rzą­
du austriackiego oraz m ow y Hitlera 
w Reichstagu, przypuszczano, że dro ­
ga do tzwT. poko jow ego  Anschlussu 
została całkowicie utorowana i że 
(obecnie już nic nie stoi na przeszko­
dzie do zjednoczenia Niemców i utwo 
'rżenia Wielkiej Rzeszy pod kierownic 
lwem Fuohrera W iadom ości, nadcho 
Hzące z Wiednia i Berlina, zdawały 
się świadczyć o tym, że los Austrii 
jest już definitywnie przesądzony i 
te nikt go nie jest w stanie zmienić.

Tymczasem Schusclinigg, zuprł- 
tiie niespodziewanie dla całego świata, 
oświadczył, że to co zrobił po spot­
kaniu w Berchtesgaden stanowi osta­
teczną granicę ustępstw w stosunku 
do  Trzeciej Rzeszy i że nie posunie 
Się już ani o krok dalej. Swe katego­
ryczne słowa kanclerz Austrii nieba­
w em  poparł czynem. Rozruchy b o ­
wiem austriackich hitlerowców oraz 
różne prohitlerowskie demonstracje, 
które nastąpiły po m owie Schusch- 
nigga w  poszczególnych miejscowoś- 
tiach Austrii, zostały z całą energią 
stłumione. Tam zaś, gdzie SchusMi 

z tych lub innych względów o- 
bawiał się użyć siły, zręcznie w yko­
rzystał on dla celów swej polnyki 
hitlerowskiego męża zaufania w 

m gabinecie dra Seyss-łnąuarta, 
k fó r ,  wystąpił w charakterze pośred­
nika pomiędzy rządem a buntujący­
mi się narodowymi socjalistami.

Jednocześnie z tym, kanclerz 
Schnschnigg przedsięwziął wszelkie 
środki ostrożności, ażeby legalizacja

Jutro pogrzeb 
ś.o . W. G^bskiego

\V\RSZ W  A. (Pat.) Nabożeństwo 
dobne za duszę ś. p. W ładysława 
rabskiego odbędzie się w katedrze 
• piątek o godz. 10 c e l o r o w a ć  je bę- 
zie J. li. ks_ kardynał Rakowski w 
elnej abyście kardynalskiej. Przemó 
it nie wygłosi ks. prułat de Ville, po 

z.yin nastąpi eksporlacja na cmen
n z I5ową>kowski.

O r s z a k  pogrzebowy do drzwi ka- 
>dr\ prowadzić będzie ks. kardynał, 

na cmentarz ks. arcybiskup Gall.

hitlerowców w ramach Frontu O j­
czyźnianego nie doprowadziła do 
przekształci nia tej organizacji w p o ­
wolne narzędzie w rękach Berlina. 
W  związku z tym, ’ przystąpiono do 
zorganizowania na całym obszarze 
państwa, przy udziale najwybitniej­
szych i zaufanych członków Frontu 
Ojczyźnianego przeszło dwócli tysię­
cy nowych grup, dla których głów­
nym punktem programu ma być 
sprawa czynnej obrony niepodległoś­
ci Austrii.

Tego rodzaju postawa Schuschmg 
ga, która spotkała się z największym 
uznaniem wśród mocarstw przeciw­
nych Anschłussowi, świadczy, że na 
odcinku pomiędzy Wiedniem a Ber­
linem w najbliższym czasie można 
spodziewać się nie odprężenia, lecz 
n o wy cli niespodzianek. Trzecia Rze­
sza bowiem, która, jak wiadomo z 
oficjalnych oświadczeń jej kierów ni 
czych czynników, nie ma zamiaru zre 
zygnować z Anschlussu, po  ostatnich 
rozczarowaniach, rzecz prosta, do ło ­
ży wszelkich starań, ażeby przełamać 
antyanschlussowy front —  jak we 
wnątrz Austrii,.tak i na terenie m:ę- 
dzvnarodowym — z jakim zupełnie nie 
oczekiwanie spotkała się po zjeździe 
Hitlera z Schuschniggiem w Bercli- 
tesgaden. Że w tym kierunku pójdą 

mem (w b to b i"  b b

umiłowania Berlina i to w czasie jak- 
najbliższym, świadczy dobitnie bar­
dzo wojownicza mowa feldmarszałka 
Goeringa, wygłoszona ł marca z oka- 
zj. rocznicy istnienia niemieckiej f lo ­
ty powietrznej. Nawiązując bowiem 
do słów Hitlera, że „Niemcy nie będą 
dłużej cierpieć prześladowania 10 
milionów Niemców żyjących poza 
granicami Rzeszy'1, wypowiedzianych 
20 lutego pod adresem Austrii i Cze­
chosłowacji, Gocring zwrócił się do 
iotnikow i oświadczył, że jeśli zajdzie 
tego potrzeba, będą musieli oni słowa 
kanclerza wprowadzić w czyn nawet 
z narażeniem życia.

A takie zwroty, noszące charakter 
pogróżek pod adresem Wiednia i Pra 
gi, nic dobrego nie wróżą. Mogą one 
jedynie jeszcze bardziej zwiększyć 
nie tylko nieporozumienia niemiecko- 
austnackie, ale również i nieporozu­
mienia niemiecko - czechosłowackie 
Tam bowiem, gdzie wchodzi w grę 
sprawa likwidacji niepodległości pań 
siwa, nawet prz* porozumiewaniu 
się obu stron jednym językiem nie­
mieckim, trudno dojść do porozumie- 
■nia. Chyba, że przedtem Austria 
wbrew usiłowaniom Frontu Ojczyź­
nianego kanclerza Scliuschnigga sta­
nie się całkowicie hitlerowska.

Alfa.

Poęjryeb ś. p. ęen Maxymowicza-Raczyftskiego

Onegdaj odbył się w W arszaw ie pogrzeb ś. p. gen. W łodzim ierza Maxymowicz- 
Raczyńskiego, dowodcy broni pancernych, zmarłego nagle w Berlinie. Na zdjęciu 
fragment z konduktu pogrzebowego przed grobem Nieznanego 2ołnierza w W ar­

szawie.

A n g l i a  n i s p o k o i  >\ą
Echa .newy Goeringa

LONDYN. (Pat.) „Daily Herald" 
donosi, że rząd brytyjski zamierza po­
lecić swojemu ambasadorowi w Ber­
linie zwrócenie w przyjazny sposób 
uwagi rządu Rzeszy na niepokojące 

.skutki takieli enuncjacyj, jak wczo 
n js z e  przemówienie gen. Goeringa,

Krestinskij odwołuje leznania
P i e i T i i / « z g  f l z i e i i  f O B t e g io  ^ o c e ^ j i  u ^ l f o $ A s v f e

MOSKWA. (Pał.) 2 bm. w połud­
nie przed trybunałem wojskowym 
Sądu Najwyższego ZSRR pod urze 
wodnietwem Ulricha rozpoczął się 
proces 21 oskarżonych z Izw. „bloku 
prawicowo trockistowskiego" z Ru- 
charinem i Rykowem na czele.

Oskarża prokurator ZSRR W y­
szyński. Profesora Plcfniowa broni 
adwokat Kommodow. Oskarżonego 
Lewina — adwokat Braude. Pozostali 
oskarżeni zrzekli się obiońców, będą 
sie bronili sami.

Na wczorajszym posiedzeniu od­
czytano akt oskarżenia. Na rozprawę 
zostali dopuszczeni przedstawiciele 
instytucyj i organizacyj sowieckich, 
prasa krajowa i zagraniczna oraz 
reprezentanci korpusu dyplomatycz­
nego.

A \t oskarżenfa
Agencja Tass donosi: Akt oskar­

żenia w procesie Bucharina, Rykowa, 
Jagody, Krcstinskiego, Rakowskiego. 
Rosenlioloa. Iwanowa. Czernowa. 
Grynki, Żeleńskiego, Bessonow a,

Wym»an=i depesz
z okazji 20-lecia niepodleg­

łości Estonii
W ARSZAW A (Pat) —  Z okazji 

święta 20-lecia niepodległości Estonii, 
Pan Prezydent R P. wystosował do 
Prezydenta Estonii K. Paetsa depeszę
treści n astęp u ją ce j:

Wraz z całym narodem polskim, ści­
śle związanym z ludem Estonii tymi samy­
mi ideałami i wspólnymi dążeniami, bio­
rę najżywszy ; serdeczny udział w święce­
niu 29 lecia niepodległości Estonii.

Proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie 
przy tej szczęśliwej okazji noich stałych 
najgorętszych życzeń szczęścia osobiste­
go jak i pomyślności dla Estonii

Pan Prezydent Paets odpowiedział 
telegramem następującym:

Głęboko wzruszony życzeniami, które 
z okazji święta narodowego zechciała Wa 
sza Fkscelencja przesiać mi i narodowi 
Estonii, proszę o przyjęcie mych najgo­
rętszych podziękowań oiaz najlepszych 
życzeń szczęścia osobistego i pomyślnoś­
ci dla szlachetnego narodu polskiego.

Nramowa, Ilodzajcwa, Szarangowi- 
cza. Zubarcwa, Bułanowa,' Lewina, 
Gielniowa, Krzakowa, Maksimom a, 
Kroczkowa, zarzuca oskarżonym, że 
sformowali oni grupę spiskowców 
p. n. „blok prawicowo-trockistowski", 
który to blok miał na celu szpiegost­
wo, sabotaż, akty dywersji i terroru, 
zagrożenie potędze w ojskow ej ZSRR, 
sprowokowanie zbrojnego najścia na 
ZSRR, obalenie ustroju socjalistycz­
nego, restaurację kapitalizmu oraz 
rozczłonkowanie ZSRR przez oddzie­
lenie odeń r,a korzyść państw ołrcych 
Ukrainy, Białorusi, republik środko­
wo azjatyckich, Gruzji, Armenii, A- 
zerbejdżanu i prowincji nadmorskiej.

„BLOK PRAWICOWO TROCKI- 
STOWSIvI“

połączył w swym łonie tajne ugrupo­
wania antysowieckie trockistów, pra 
wicowców, zinowiewców, rr.ienszewi- 
ków, socjalistów - rewolucjonistów, 
burżuazyjnyeh nacjonalistów Ukrai­
ny, Białorusi, Gruzji, Armen.i, Azer 
bejdżanu i republik środkowo-azja- 
tyckich.

Porozumienie to — 'zdaniem aktu 
oskarżenia —  było ułatwione na sku 
lek faktu, że wielu kierowników spis­
ku było rzekomo od dłuższego czasu 
agentami zagranicznej służby wywia­
dowczej i że uprawiało w ciągu dłu­
gich lat działalność szepiegowską na 
korzyść obcych wywiadów.

Śledztwo „ustaliło", że Trorki 
miał stosunki z niemiecką służbą wy­
wiadowczą od r. 1921, z angielskim 
zaś „Intcligenee Service" —  od roku 
1920.

Oskarżony Kreslinskij, będąc do 
końca 1937 r. zastępcą ludowego k o ­
misarza spraw zagranicznych, miał 
nawiązać stosunki z niemiecką służ 
bą wywiadowczą w r. 1921 LudowTy 
komisarz handlu zagranicznego do 
końca 1937 r. —  oskarżony Rosen- 
bolc, miał rozpocząć swą pracę szpie 
gowską na korzyść niemieckiego szta 
bu w r. 1923, na korzyść zaś angiel­
skiego „Inteligence Service“  w  roku 
1926.

Oskarżony Rakowskij, b. prezes 

[iDokończenie na str. 2)

P. Marszałek Śmigły-Rydz i ?. Premier 
u P .  P r e z y d e n t a  R . P .

W ARSZAW A (Pal) —  Pan Prezy­
dent R. P. przyjął dziś po południu 
]). Marszałka Śmigłego-Rydza.

WARSZAWA. (Pat.) Pan Prezy­
dent R P. przyjął w dniu dzisiejszym 
Pana Prezesa Rady Ministrów gen. 
S ta woj a S k 1 ad k o w s k iego.

Po śnrercii Gabriela dAnnunzio
RZYM  (Pat) —  W iochy pogrążone są 

w głębokiej żałobie po śmierci 1‘Annun- 
210.

Dzienniki rzymskie i prowincjonalne 
poświęcają cale kolumny stawnemu poe- 
cie-zołnierzowi, omawiając szczegóły je ­
go bogatego żvcia artysty i kondotiera. 
Zma J  on przy biurku nagle, lak jak tego 
pregnaf. W  pięć minut po zasłabnięciu 
już nie żyt. Zawiadomiony arcyb skup 3 rr 
d o n  przybył do wili; d Annunzia i udzie 
lit mu absolucji już po zgonie.

Przez całą noc przy zwokach poeły, 
ubranego w mundur generała lo (niclwa 

1 ze wszystkimi orderami, krucyfiksem na

pierś,3ch gromadzili się najbliżsi p rzyja­
ciele i w ielb icie le  umartego. W  3 godzi­
ny po śmierci znany rzeźbiarz M inerli 
zd jął maskę zmartegc poety.

..Teslam enł duchow y" d'Annunzia pi­
sany jego własną ręką i przestany na rę­
ce Mussolimego, zostanie ogłoszony v« 
ciągu dnia dzisiejszego.

W  nocy wyjecheli do Gurdone czton 
kow e królewskiej akadem ii, na czele kfó 
rej słći d'Annunzio.

Dzisiaj o godz. 8-ej rano poc ągiem 
specjalnym udał się do Gardone Mussoli- 
ni w tov/arzysfwie ministrów Ciano, Sta- 
race, A lfieri i Benni.

najeżone groźbami pod adresem za­
granicy oraz domagania się od rządu 
niemieckiego uspokajających wyjaś­
nień co do znaczenia m owy gen. Goe­
ringa. Dziennik przewiduje, że podob 
na akcja podjęta zostanie ze strony 
Er; ncji i Czeclioslowaeji.

t ,Daily Telegraph" zaznacza, że 
podczas gdy ministrowie brytyjscy 
optymistycznie odnoszą się do wT i tło­
ków rokowań z Włochami, zapatry­
wania ich są pesymistyczne, o ile cho­
dzi o możliwości do jśc :a do porożu 
mienia z Niemcami. Wczorajsza mo 
wa Goeringa —  twierdzi ..Da'ly Tele­
graph" —  nie jest uważana jako za­
chęcająca do zawierania z Niemcami 
porozumienia lotnicszego.

Wvb7*n szvby w amb. 
7S R P  w  W a r s z a w * ®

W ARSZAW A (Pat.) Dn. 1 marca 
br. wieczorem nieznani sprawcy siłu- 
Kłi 3 zewnętrzne małe szyby w 2 ok ­
nach gmachu tutejszej ambasady so 
wieckiei. Wewnętrzne szybv tych 
okien nie zostały przy t\ m naruszone.

Władze bezpieczeństwa zatrzyma­
li  3 osoby podejrzane. W drożone do­
chodzenie jest w toku. Przedstawi­
ciel Ministerstwa Spraw Zagrań1 ‘i- 
nych w  dn. 2 marca br. złożył sowiec­
kiemu charge d ‘affaires wyrazy ubo­
lewania.

Sowiety gedza s ę m  wycofanie 
o c M ,fków iH i ?pdali

LONDYN. (Pat.) „Dailly Ttlęg­
ni ph“  donosi, że ambasador sowiecki 
Majski poinform ował wczoraj lorda 
Plymoutba, iż rząd ZSRR skłonm  jest 
przyjąć formułę brytyjską, uzakżo a- 
jącą przyznanie praw stronom w d 
ezącym w Hiszpanii od wycofania 
ochotników cudzoziemskich.

Szwajcaria chce hyc 
śdste neutrslsg

BERN. (Pat.) Komisja Spraw Zagr. 
Rady Narodowej obradująca pod 
przewodnictwem Molly jednogłośnie 
uchwaliła rezolucję w sprawie neut­
ralności Szwajcarii: „Komisja ponow ­
nie \vyraża przekonanie, iż niezbęd­
nym jest, aby Szwajcaria wróciła do 
iradyesjnej neutralności.

Amerykanie tworr? 
swoja U gę Narodów

W A SZYN G TO N  (Pat) —  Rządy repu­
blik San Dom-ngo i Kolumbii przestały 
U n ii Pc-iamerykańskiej wspólny projekt 
słworzema ameryKańskiej L gi Narodów. 
Projekt zostanie przedłożony konferencji 
panamerykańskiej, która zbierze s ę w 
grudniu w Limie (Peru).



2 „KURj ER" (4379,.

rady kom  lud Ukrainy i b. ambasa 
dor ZSHH w Paryża, miał być ageu 
tern „Inteligence Service“  od r. 1924 
j agentem wywiadu japońskiego od 
r. 1934.

Oskarżony Czernow —  do końra 
1937 r. pełniący funkcje ludowego ko 
nrsarza rolnictwa, oskarżony jest o 
działalność szpiegowską na korzyść 
tW m iee w r. 1928

Oskarżony Szarangowicz, b. sek ­
retarz CK Partii Biał, Rep. T.ud. miał 
być zwerbowany i wysłany w r. 1921 
przez wywiad polski do ZSRR z tym, 
że ma tam uprawiać działalność szpie 
gow ,ką.

Oskarżony Grynko, wieloletni do 
kcńca 1937 r ludowy komisarz finan 
sów. oskarżony jest o  to, że stał się 
agentem wywiadu niemieckiego i poi 
skierjo w r. 1932.

Porozumienie ,,bloku prawicowo- 
troekistowskiego“  z zagraniczną służ­
ba wywiadowczą— twierdzi akt oskar 
żenią —  było również ułatwione na 
skutek faktu, że niektórzy oskarżeni 
byli prowokatorami i agentami car­
skiej ochrany.

S p is k o w c y  
7  BEZPOŚREDNIEGO POLECENIA

Z\GR LNICZNYCH W YW IAD Ó W  
uprawiali —  według aktu oskarże­
nia —  szeroką działalność szpiegów 
ską na ich korzyść, organizowali 5 
dokonywali aktów sabotażu i dywer*. 
sj , celem zapewnienia klęski ZSRR 
w czasie najbliższej kampanii prze 
ciwko ZSRR. podjętej przez „faszy­
stowskich napastników'", prowokowa 
li wszelkimi sposobami przyśpieszę 
nie te j „faszystowskiej agresji", a 
ponadto organizowali i dokonali wie 
fn aktów terrorystycznych przeciwko 
kierownikom partii i rządu oraz wy
bitnym osobistościom sowieckim.#

O SKA RŻO N Y KRESTINSKIJ ZPZN A Ł,
iż nawiązał kontakty szpiegowskie N em 
cami z otzposredn.ego polecenia Trockie 
go, który polecił mu nawiązać w ‘ej sp̂ a 
wie rozmowy z gen. Seeckfem. Po: a tym 
Krestinskij zeznał, że „w zimie 1921 r 
ustaliliśmy z gen. Seerlełem i Hassę, iż 
pomożemy P.eichswehrze urworzyć r.a tery 
torium ZSRR pod pozorem punktów opai 
cia liczne posterunki Szpiegowskie i że 
wpuścimy bez przeszkow szpiegów, prze 
sytanych przez Reichswehrę oraz dos‘ar- 
czymy Reichswehrze informacvj, to znaczy 
że będciewry po prostu szpiegami n emiec 
kimi. Reichswehra zobowiązała się płacić 
za te usfugi 250 łys. marek rocznie

OSKARŻONY ROSENHOLC OŚWIAD­
CZYŁ,

że jego działalność szpiegowska sięga V 
1923, gdy z polecenia Trockiego udzieli) 
fSnych ipormyyj dowódcy Reichswery 
gen. Seecklowi oraz arielowi sztabu nie­
mieckiego gen. Hassę.

Wedle p>anów Trockiego, uczestnicy 
spTsku antysowieckiego mieli również na 
wzg!ędzie innego „faszystowskiego na­
pastnika", a mianowicie Japonię.

1 ak osw;adczył oskarżony Kresńnskij, 
podczas spotkania z Trockim w Meran:e 
w październiku 1933 r,, TrocKi wskazał 
mu na konieczność ustalenia bardziej ści 
słych kontaktów z wywiadem japońskim. 
Ta wskazówka Trockiego była zakomuni 
kowana przez Krrt ‘ inskiego Piatakowi i 
innym przewódcom spisku, którzy za po- 
śred~’ctwem oskarżonego Rakowskiego i 
innych spiskowców nawiazali rzek amo wię 
zy z reprezentantami Japonii, którzy zo 
bowlązali się do udzielenia spisków' zbrój 
nej oumocy w dziele obalenia władzy so 
wieckiej wzarman za co spiskowcy obie­
cali ustąpić Japonii prowincję nadmorską.

OSK. RAKOW SKI
pod -zas swego ooby.u w Tokio miał na­
wiązać w lecie 1934 r. zbrodnicze stosun

(iDokończenie ze str 1)

k. z niektórymi tamtejszymi kołami, w 
szczególności z Nomme, w/bitnym  poli- 
tykinm kapitalistycznej i feudalnej Japonii.

OSKARŻON Y SZA1A N G O W ICZ
jeden z kierowników antysowieckiej orga 
n izacj: narodowo-faszystowskiej na Biało­
rusi, o św iadczył: „w  tym okresie (1933] 
zatarły się wszystkie różnice pomiędzy 
prawicowcam i, trockis'ami i nacjonal-fa- 
szyslami. W szyscy dążyliśmy do jednego 
ce u: do walki przeciwko w ładzy sowiec 
kiej wszelkim i środkam i".

OSK. IKRAM OW
miał uprawiać działalność sabotażową w 
ludowym komisariacie finansów w celu 
zdeo.ecjonowania sowieckiego rubla, zruj 
nowania finansowej potęgi ZSRR

OSK. ŻELEŃSKI
oraz grupy sabofażysiów —  według aktu 
oskarżema —  sformowane przez o  ego w 
systemie spó'dzielczości udaremniały plan 
podz.ału artykułów, jak cukier, masło, ja 
ja , łytc i itd , opóźniały wysyłkę towarów 
na w ieś i gmatwały wszelkim i sposobami 
statystyki.

Nie żyw iąc nadz ei na możliwość oba 
lenia re .mu sowieckiego w drodze sabo 
fa iu , dywersji i powstań kułackich, spis­
kowcy prawicowi i frockistowscy, w iedze 
ai „szaloną nienaw iścią" do ZSRR, przed 
sięwziąć nvsli przygotowanie i dokona­
nie aktów terrorystycznych przeciwko kie 
równikom rządu sowieckiego I partii ko 
tm-nisfyeznej.

Dochodzenie ustalito —  mówi dalej 
akf oskarżenia —  że

ZABÓJSTWO KIROW A
również b/to  uknute na podstawie decy 
z]" „b loku  Draw irowo-tiockistuwskiego" 
Jednym ze wspólników teao zabójstwa 
miał być Jagoda, b. szef G PU  i komisarz 
ludowy spraw wewnętrznych.

W edtug aktu oskarżenia,

GOP.KIJ, MIENŹYŃSKI, b. szef GPU  
I KUJBYSŻEW

padli ofiarami aktów terrorystycznych, do 
konanych z polecenia zjednoczonego cen 
hum „bloku praw,cowo-trockisfowsk:ego" 
Z ,_dnoczone centrum, z chwila qdy się 
przekonało, że nie można poróżnić G or 
kiego ze Stalinem, zostało zmuszone do 
decyzji zlikw idowania Gorkiego .

Dążąc do fizycznego usunięcia G or 
kiego za wszelką ceną, zgodnie z tą dy 
rektywą, b lck  prawicowo - trockisfowski 
D odhł decyzję  zamordowania G orkiego. 
Jaaoda rmat użyć w charakterze bezpoś­
rednich wykonawców teao zamiaru, b y­
łego rodzinnego lekarza Gorkiego , dok 
tora Lew ina, profesora Peltniowa, sekre­
tarza G ork iego KruczKOwa i swojego se 
kretarza Butanowa, oskarżonych w obec­
nym procesie.

OSK BUŁANOW
ośw iadczył1 „osobiście byłem świadkiem, 
lak Jagoda kilkakrotnie sprowadzał do sje 
bie Kruczkowa, radzac temu ostatniemu, 
aby przeziębić G orkiego i spowodować 
w *en sposób chorobę'*.

Poza morderstwami na osobach G o r­
kiego, M ienżyńskiego i Rujbyszewa z bez 
pośredniego polecenia oskarżonego Jago 
dy, oskarżeni Lew in i Kruczków w analo­
giczny sposób mieli doprowadzić do śmie 
rei w  r. 1934 syna G o rk ieao . Pieszkowa.

JAGODA,
po jego usunięciu ze stanowiska komisa­
rza tudowego spraw wewnętrznych ZSRR, 
wydał —  zdaniem aktu oskarżenia —  za 
rządzenia celem dokonania zabójstwa ko 
misarza spraw wewnętrznych Z?RR Jeżo­
wa, Morderstwo Jeżo ia  miało być doko 
narie przez otrucie. Po szczegółowym w y­
jaśnieniu środków, którymi oskarżony Ja- 
goda usiłował dokonać morderstwa Jeżo­
wa, oskarżony Butanów, sekretarz Jagody, 
oświadczył, że osobiście przygotował mie

BgSaaBSBB

P a s t o r  N ie ro o e H sr  
skazany na 7 miesięcy twierdzy i grzywnę

BERLIN (Pat) —  Dziś, w południe za­
padł wyrok w sprawie pastora Niemoelle- 
ra Skazany on został na 7 miesięcy twier 
dzy i grzywny pieniężne 500 i 1500 ma­
rek.

O rzeczenie sądu wydane zostafo na 
zasadzie artykułów kodeksu karnego, 
przewidujących karo tw ierJzy , za upra­
wianie w kościele ag itacjs mogącej wywo

tać niepokój publiczny oi az za wykro­
czenia przeciwko ustawie o och-or.Ie pan 
stwa.

Wobec zaliczenia aresztu prewencyj­
nego kara twierdzy oraz 500 marek grzy­
wny uznane zostały za odcierpiane. Wra 
zie nieuiszczenia grzywny 1500 merek, 
będzie ona zamieniona na 3 miesięczny 
areszt.

Przed procesem
ZafleizyfisKieipj i Cywifisklpgo

Jak się dowiadujemy, w pięteK upły­
wa *ermin złożenia przez obronę Cywiń­
skiego i Zwierzyńskiego dowodów oraz 
przedstawienia sądowi wniosków o powo 
łanie świadków i rzeczoznawców.

Dopiero poiem Sąd Okręgowy, na

posiedzeniu gospodarczym usMIi ostafecz 
ny termin procesu. Przypuszczalnie jednak 
odoądzie się on w terminie pv miedzy 21 
a 27 b. m.

Oskarżeni Cywiński 1 Zwierzyński prze 
bywają nadal w szpitalu więziennym, (ej.

szaninę, którą miano otruć Jeżowa
Dalej fwieidzi aki oskarżenia, że w ro 

ku 1918 zaraz po rewolucji październiko 
wej

W M OM ENCIE ZAW IERANIA POKOJU  
W  BRZEŚCIU LITEWSKIM,

Bucharin i jego grupa, tzw. „lewicowych 
komunistów" podobnie jak Trocki i jego 
grupa wspólnie z lewymi socjalisf.-rewo­
lucjonistami organizowali zamach na gło­
wę rządu sowieckiego Lenina. Bucharin 
1 inni oskarżeni zamierzali storpedować 
pokój brzeski, obalić rząd sowiecki, are­
sztować i zamordować Lenina, Stalina i 
Swierdłowa oraz sformować rowy rząd ze 
zwolenników Bucharina

Oskarżenie dowoJzi, że „niecny ze- 
mac.n na Słalina, dokonany 70 sierpnia 
1918 r. przez łerrorystkę socialiJkę, rewo­
lucjonistkę —  Kapłan, był bezpośrednim 
rezultatem zamiarów lewicowych komuni­
stów z Buchannsm na czele oraz ich 
wspólników prawicowych i lew.cow/ch so 
cjalisfow-rewolucjonisfów

Wszvscy codsądni 
przyznali się do zarzucanych 
iir, przestępstw z wyjątkiem 

Krestinskieęo,
który cofnął swoje zeznania, złożone 
na śledztwie, oświadczając, że złożył 
jo pod przymusom w czasie śledztwa. 
Wątpił on bowiem, czy prawdziwe 
/.znania, złożone podczas śledztwa, 
dojdą do wiadomości kierowników 
partii i rządu. Nieprawdziwe zezna 
nią na śledztwie dawał celowo, ma jąc 
zamiar powiedzieć prawdę dopiero 
na roznrawie sądowej, jeśli do takiej 
rozprawy dojdzie Krestinskij oświad 
c„vł wyraźnie, że był trockistą do r. 
1927, 1 j. do czasu, kiedy trockizm był 
ruchem wewnętrzno partyjnym. W 
listopadzie 1927 r. Krestinskij napisał 
do Trockiego ostry list, w którym p o ­
wiadomił go o kategorycznym z nim 
zarwaniu. Kopia tego listu została za 
brana mu podczas rewizji i powinna 
znajdować się w aktach.

Brok. Wyszyński oświadczył, że 
jest inna kopia listu do Trockiego, 
ale listu, o którym m ówi Krestinskij 
w aktach nic ma.

Krestinskij woła, że to b\ć nie mo 
że Przewodniczący przywołuje Kres- 
tinskiego do porządku.

o p a r  k r e s t t n s k i f .g o

prokurator usiłował /łamać zeznania 
mi ich podsadnych, jak Bessonowa. 
Grynki i Rosenholca. Krestinskij 
wszystkiemu kategorycznie zaprze­
czał.

Oświadczenie Krestinskiego wywo 
lało ogromne poru-zenie na sali, szcze 
gólnie wśród członków korpusu dyp 
lomatvcznego i dziennikarzv zagra­
nicznych, gdvż zdaje się jest to nie­
zmiernie rzadki wypadek w procesach 
sowieckich, ażeby oskarżony cofnął 
zeznania, złożowe podczas śledztwa. 
Podobnv wypadek -zderzył sie w roku 
192? podczas procesu Szterna, „oskar 
Żor,ego" o zamach na radcę arab t- 
sadv niemieckiej w Moskwie. Iwar 
dowskiego. Sztern wówczas oświad­
czył również, że go zmuszono w GPU 
do zeznań terrorem.

POOSĄDNT NA OGÓL fJLjB NIE 
WYGLĄDAJĄ,

chociaż nieco gorzej ni-, podsądni i  
procesu Piatakowa. Bucharin wyglą­
da mizernie i jest bardzo przygnębio 
ny. Zm izem iał rów nie / Krestinskij, 
a c/terdziestokilkuletni Jagoda robi 
wrażenie zgrzybiałego starca Kto go 
widział w maju 1937 r. na Czerwo­
nym Placu podczas rewii 1 maja, 
7  trudem może go dziś poznać. Wszys 
cv oskarżeni zrzekli się obrony, z wv 
jat Idem lekarzy Pletniowa i Kozako- 
wa.

— oO o—

G  @ 1 3 ®  w a r s ^ w s k a
z dnia 2 b. m. 1938 r

Waluty. Belgi belg. 89,77 Dolary am. 
526 i pól. Dolary kan. 526. Floreny hol. 
29,569. Fa. franc. 17,24. Fr. szwajr. 122,60 
Funty ang. 26,51. Guldeny gd. 100 25 Ko 
■■ony czeskie 17,69 Kor. duńskie 118,30 
Kor. norw. 133,28. Kor. szwedz. 136.54 
Liry wl. 22 00. Marki fińsk. 11,72. Marki 
niem. 106,03, Sz. ausfrj. 99,00. Marki srebr 
ne 119 0C. Tel Aviv 26,20.

Towarzystwo Ubazptaczań

V!TA- KOTWICA
S p £ tk a % A k c y |n a

zawiadamia, że biura Inspektoratu p r z e n . e s i o n e  zostały 
z dniem 1 b. m  d o  n ow ego  lokalu przy

u § £ c y  e u j i t  r u  l t ~ a 9 ś & l .  1 6 - 5 9 .
Kierownictwo placówki wileńskiej obiął p. Jan G ra d o w s k i .

Przymusowa niepodzielno gospodarstw
Piace nad projektem

W A R S Z A W A  (Pat) —  Dziś Dod prze­
wodnictwem wicem arszałka Se,mu Kie- 
laka o d Ly lo  się posiedzenie sejm owej ko 
misji rolnej, na którym wysłuchano spra­
wozdania pos. Bartczaka o złożonym 
przez niego projekcie ustawy o niepo­
dzielności qospoders*w w iejskich. Komisja 
przeprowadziła generalną dyskusję nad 
projektem , w ypow iadając się zasadniczo 
za zasadą niepodzielności gospodarstw 
z zastosowaniem przymusu do pewnej

Komisji Rolnej Sejmu
kategorii gospodarstw.

W obec tego, że debaia w ykazała łru 
dności w  realizowaniu przepisów projek­
tu dotyczących spraw zarówno finanso­
wych jak i prawno-spadkowych, postano 
w ono odroczyć dalsze debaty komisji 
mmoj w ie te j na okres dwucti tygodni, 
cele.n opracowania zagadnienia łącznie z 
Ministerstwem Rolnictwa i Reform Roln. 
oraz M in. Spraw iedliwości.

Gen. Oue pn de Liano nie maw'ł o Gibraltarze
SALAM ANKA (Pat) —  Radio podaje 

wiadomość, że ministerstwo spraw wew­
nętrznych zaprzecza stanowczo wiadomo­
ściom prasy zaqranicznej, przypisującym 
gen. Quelpo de Liano deklarację doty- 
cżaca Gibraltaru.

Wicepremier generał Jordana przesłał 
ze swe) strony zaprzeczenie do Londynu

LONDYN (Pał) —  Minister spraw zagr. 
rządu gen. Franco przesiał przeds*awicie 
łowi londyńskiemu lego rządu ks. Alba 
depeszę, w której zaprzecza jakoby gen. 
Queipo de Liano użyć miał w sprawie 
Gibraltaru słów przypisywanych mu przez 
prasę angielską.

o b S I n c w e - P a w I f c i f ą j g  
o b ie c u je  o d n  a le ie  gam.

PARYŻ (Pat) —  Wczoraj po połudriu 
pomiędzy godz. 15 a 20 odbyła się kon 
łrontacja generałowej Mlllerowej z panią 
Skoblinową. Adwokat pani Miii-rowe] 
starał s.ę dowieść, że pani Skoblinowa u 
siłowała stworzyć dla siebie alibi ra  dzień 
zniknięcia ger Millera. Pani Skoolinowa 
oświadczyła: „Przysięgam przed Bogiem 
I przed ludźmi, że nic w tej sorawle nie 
wiem. Oczerniono mnie, ale nie bolę się

niczego. Nie mogę powiedzieć tego, cze 
go nie wiem". Przy kończ konfrontacji 
pani Skobllnowa prosiła o zezwolenie po­
zostania sam na sam z panią Millerową, 
której oswMdczyla, Iż słyszała, że żerów 
no gen. Miller, jak i Skoblin znajdują się 
w Rosji. „Jeżeli mnie zwolnią —  oświad­
czyła —  golowa |es‘«fli uczynić wszyst­
ko, co jest w mej mocy, by Ich odnaleźć".

Pierwszy strzał mordercy do Ks. Sireiclsa
i stąp

POZNAŃ (Pał) —  W  zakładzie medy 
cyny sadowej w Poznaniu odbyła się 
wczoraj sekcja zwłok i. p. ks. prob 
Sfrelcha z Lubonia, zamordowanego przez 
Wawrzyńca Nowaka.

Sekcja stwierdziła 3 rany postrzałowe, 
z których dwa pierwsze były śmieHelne. 
Pierwszym strzałem ś. p. ks. Sfrelch został 
trafiony w głowę pod prawym okiem. Ku

Cb?sdy fcoln parhicsntam go
r o n t ó w

W A R S Z A W A  (Pat) —  Dnia 1 n a rra  
1938 r. odbyło  się posiedzenie sekcji u- 
stroju rolneqo koła rolników Sejmu 1 Se­
natu R, P. pod przewodmetwem pos. Gor 
czycy z udziałem pp. wiceministra Pose- 
go t dyr. Bobrowskiego, p łk . Dżugaya I 
dyr. Sułdrzyńskiego, na którym p io f. Uni 
wersvtefu Jagiellońskiego cir Schmidi wy 
głosił referat na temat kultury agrarnej i 
przebudowy ustroju rolnego, z jwzctlęd- 
nieniem potrzeb gospodarczych Polski.

Zwolniony nauczyciel strzela do 
radcy koraforinm

POZNAŃ (Pat) —  Dziś przed połud­
niem jeden ze zwolnionych nauczycieli 
kontaktow ych Michat Nawrocki, cierpią­
cy na chorobę narwową, dał w gmachu 
kuratorium ckr. szkolnego w Poznan-u kil 
ka strzałów rewolwerowych do radcy wy 
działu personalnego kuratc-rium Mikietyń- 
skiego

Strzały chyb iły . Sprawcę przyfrzyn- ano 
i osadzono w areszcie śledczym.

Inta/a! M  litewscy
otrzym aić )  b e z c ł a t n i e  z i e m ię

R Y G A  (Pat) —  Donoszą z K o w ra , że 
na posiedzeniu z dnia 24 lutego sejm li­
tewski uchwalił nowelę do ustawy o re­
formie rolnej, mocą której litewski zwią­
zek inwal-dów wojennych będzie rr iat 
prawo otrzymywać bezptrtn ie  pewna ilość 
ziemi z majątków podlegających wywla 
szczeniu.

bVźr«iąt i t r a f a c z K ó w
M ON TREAI (Pat) —  Sprawozdaw 

ca departamentu statystycznego piow. 
Q uebec, sw ierdza, że w prowincji tej, czę 
ściej niż w innych przychodzą na świat 
bliźnięta i trojaczki. Zapiski stytysiyczne 
za ostatnich 10 lat notują, że w 1926 r. 
przyszło na świat w prowincji Q uzbec 
1.021 par bliźniąt, a 18 razy przyszły na

świat trojaczki. Podobnie było w latach 
1927, 1928 i 1929, przy czym liczba b l:ż- 
niąt wahata się corocznie 1.000 Dar, tro­
jaczków zaś byto po 13 lub 12 komple­
tów, W  latach 1930— 1936 liczba ta niero
spaJta i utrzymywała się mniej wirjcej ko 
to 910— 960 par bliźniąt i 10 do 14 tró- 
ie k troiaczków-

la oabiła się od kości czaszki I utkwiła 
w mózgu. Drugi strzał trafił i  p. ks. Streł 
cha w plecy, przebijając mięśnie I płuco. 
Rana ta spowodowała krwotok ć j  jamy 
opłucnej Trzeci strzał nie był śmieHehy. 
Kula przebiła mteinie pteców, nie zatrzy 
mując się w ciek, I powodując jedynie 
ranę powierzchowna.

Xf»rr. Ofw. Se!mu 
p^nule nsdsuie praw 

Wszscfemcy
W A R S Z A W A  (Pat) —  Dziś obradowa 

ła pod przewodnictwem pns. Pochmar- 
skiego sejmowa komisja oświatowa w o- 
becności p. ministra w. r. i o. p. prot Sw ię 
losław sLego  i podsek-etarza stanu A lek­
sandrowicza.

Na posiedzeniu tym rozpatrywany był 
projekt ustawy złożony przez pos. J Hol 
tmana w spraw-e nadania W olnej W szech 
nicy Polskiej w  W arszaw ie pełnych praw 
pańńwowych szkól akadem ickich.

Po dyskusji, w  której podnoszono zna 
czenie i zasługi tej uczelni komisja uchw? 
lita następujący wniosek

„Kom isja oświatowa po rozważeniu 
wniosku pos. Hoffmana zwraca się do Mi 
nistersłwa W R i O P z apelem, by po 
wszechstronnym zbadaniu shnu naukowe 
go oraz warunków materialnych zasłużo­
nej w życiu polskim W 'ointj W szechnicy 
wystąpiło z wnioskiem nadania tej uczel­
ni pełnych praw państwowych szkół aka­
dem ickich".

Na tym posiedzenie zakończono.

Kronika telegraficzna
—  S!any Zjednoczone A. Płn. wysie- 

d!iły w ostatnich cztfciech latach 34.622 cu 
dzo iemców, przeważnie skazanych za rć, 
żne zbrodnie Oprócz w yże ’ wymienio­
nych 23.027 obcokrajowców dobrowolnie 
opuściło Stany Zjednoczone otrzymaw­
szy zawiadomienie od rządu, ze pobyt 
ich jesł nioporządany.

—  Znany herszt bandytów w Meksy­
ku El Tallarin, który pzred paru laty te-o- 
ryzowat stany Mozelos i Puebla, napadł 
wczoraj na wies Guatilea w stania Puebla, 
splądrował ją, powiesił kierownika szkoły 
i 4 członków zarządu g,ninneqo, podpal ł 
szkołę i kilka mnych budynków, do czym 
zbiegł,
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Piszą da nas

P r a w d ą  w  @ €£f
( ł ż a r ś ć  i H n ę  n a  m a r g i n e s i e  a n i g ł a n B n  r e d .  L e m i e s z a )
2  zainteresowaniem i satysfakcją prze­

czytałem czołowy artykuł p. Lem esza pt, 
„C o  najp ierw : kultura czy aobrobyt". A r­
gumentacja artykutu była lak sugestywna 
jak i słuszna. To też ma(ąc za sobą dzie- 
s.ęciole*nią ooserwacją najarooniejszych 
przejawów życia wsi, chcę na mansze- 
cie niejako, artykutu p. Lemiesza dopo­
w iedzieć kilka słów.

ZAMIAST WSTĘPU.
W szyscy, którzy dawno już zrozumieli 

iż  kwestia wsi jest u nas zagadnieniem 
centralnym, węzłowym , a po prostu jed­
nym z najważniejszych, wszyscy ci w idząc 
poważne zainteresowanie się tymi zagad­
nieniami zarówno w parlam encie, prasie 
jak szerszym ogóle społeczeństwa — 
m oęnby doznawać uczucia ulgi, gdyby... 
G ayb y  to życie , ba niemal powszednie 
.zainteresowanie się wsią znalazło swój 
wyraz w jakichś konkretnych realnych, do 
nioslych czynach, dobrodziejstwo których 
w ieś bezpośrednio by odczuła. Mów.i się 
np. arcysłusznie, że chłopa należy zoby- 
watelizować. W ięc w imię tego tu orga­
nizuje się starościńskie spółdziel. tam urzą 
dza się akademie i ogólno-kształcące od­
czyty, które w tym środowisku noszą je ­
dynie cechy bardzo nietrwałej ondulacji 
patriotycznej, często, gęsto robione: w  og 
mu frazesów, a powodującej przez to je­
dynie jeszcze większą martwotę prze­
konań.

D LA CZEG O !
A  d laczego natomiast me stwarza się 

obok w ie lkiego przem ysłu, mmeiszego 
przemysłu w ejskiego? Dlaczego -nie otw'e 
ra się większej ilości szkół zawodowych 
i rolniczych? Jeśl przeptowadzam y rełor- 
mę rolną to dlaczego nie wprowadzamy 
w życie ze wszechmiar pożądanej ustawy 
o niepodzielność: gospodarstw, którą to 
us'awę przeszło rok te.nu poseł Bartczak 
opracował. Kto i dlaczego tą ustawę trzy­
ma pod suknem? Dlaczego projekt czci­
godnego Generała Żel gowskiego o usa­
m odzielnienie samorządów napotyka na 
tyle trudności, ze strony polifykującegc 
CT O K R ? Dlaczego nie n a  tanich i po­
p u la rn y ch  gazet (takich jak „G łos Z,em'i") 
rozsyłanych chociażby bezpłatnie? Dla 
czego nie rodzieli się programu radiowe­
go na w iejski i m iejski i nie daje  się w ię 
cej fachowych auaycyj? Dlaczego wieś nie 
uczy się serowarstwa, przetwórstwa, wa­
rzywnictwa, sadownictwa, pszczelarstwa, 
cegiarstwa, ekonom icznego budownictwa, 
słowem wszystKiego co racjonalnie po­
zw oliło  by rozłożyć marnujące się w gnu­
śności m łode siły w iejskie i mogło by za­

pewnić podstawy rentowności gospo­
darstw?

Podobnych dręczących pytań można 
by byto postawić o w iale, w ie le  w ęcej. 
Lecz niech łaskawy czytelnik sa,n sobie 
tę resztę dopowie.

Natomiast jako przykład racjonalnego 
rozłożenia sił i umiejętnego gospodaro­
wania niech posłuży ,edna wie? w pow. 
oszmiańskim.

BUNIAHY O KILKA SZCZEBLI WYŻEJ.
W ieś ta to nie Lisków co prawda (na 

weł w miniaturze) gdyż brak może tam 
cztow ieka takiego jak pratar Biiziński, lecz 
obecna jej |askrawa poprawa gospodar­
cza w stosunku do wegetacji sprzed pa­
ru lat jest zastanawiająca > godna uwagi.

Oto parę lat temu, Bugiany — to byta 
wieś rzucona między rozległy kompleks 
bagien, Ze lw y , i żyła głuchym dzikim 
życiem , któie kilka razy do roKu uroz­
maicał jeno sekwesfrator. Poza tym była 
to typowa wies zabita deskami od świata. 
Chłop tej wsi w yglądał bez przesady nie 
lepiej niż na oktadce interesującej książki 
p. Józefa M ackiew icza pt. „Bunt ro ,stó w '

A ż oto, któregoś tam roku O ddział 
W odno-M elioracyjny osuszył fe rozległe 
rojsty, a co śmielsi gospodarze oozakia- 
dali na osuszonych terenach kultury łą­
kowe.

I dziś przedstawiciele powiatu stawia­
ją lę wieś za yrzór. Bo inwentarz w tej 
wsi jest wysokiej wartości, gospodarze 
zamożni i dostojni, wszędzie schludn.e 
i dostatnio. Chłopi tej wsi nie myślą o wal 
ce klas (rewolucji), chłopi tej ws zaczy­
nają czytać gazety fachowe i codz onne.

K iedy pytałem na jesieni ub. r. jedne­
go z gospoJarzy za ile by sorzedał nek­
tar uprawionej tąki, taką mi dał odpo­
w iedź: „Sw oją tąkę sprzedałbym po 1000 
zł (tysiąc) za hektar, ale tylko dlatego, 
żeby kupić w  innej wsi nieuprawiony ka­
wał roistu płacąc po 200 zł za ha".

Przed osuszeniem zaś i zagospodaro­
waniem sorzedaw aro  hektar bagna po 
40 zł.

Przykład tej wsi niech posłuży za do­
wód, że  specjalizowanie wsi fachowo 
i racjonalizowanie mefod gospodarowan.a 
stanowią monolitową zasadę poprawy. 
Trzeba przecież pamiętać, że gwarancja 
pos‘ępu polega na umiejętnym podziale 
pracy, a to osłafnie można osiągnąć jedy­
nie przez solidne fachowe przygotowanie 
Najkategoryczniej trzeba jednak stwier­
dzić, ż ą  wieś nie ma możliwości facho­
wego kształcenia się. Tymczasem z ust 
„w ydzw iżenca" rolniczego, przynależne­
go do centralnej organizacji rolniczej miał 
wyjść zarzut technokracji wsi.

TECHNOKRACJA...
Na pos edzeniu Izby Rolniczej miało 

w łaśnie paść to słowo pod adresem wsi 
Nie wiem, kto był jego aułorem, lecz jeśli 
tak było istotnie to dalibóg normalnego 
człow ieka może zła krew zalać na samą 
myśl, że w  Izbie Rolniczej jest dotychczas 
taki cztow iek. Kubeł zimnej wody mu na 
głowę i wysłać —  hajda na wieś (bo chy-

Notatki w .agonie
( f t o r e & p o A J e n c j a  w ł a s n a )

Innsbruck— Paryż, w lutym
Bardzo to słusznie powiedziano, 

j3ś* podróże kształcą. Dla zasiedziałego 
mieszczucha nawet podróż z Wilna 
do  Mejszagoły jest bardzo pouczają­
ca (. to jak jeszcze!). Na linii Wilno 
Swięcsany np. spotykamy najciekaw 
fcze rzeczy. Zaczynając od cudzoziem 
ców, wracających ze studiów na Łoi 
wie, przez ziemian i przedsiębiorców 
rybnych w Brasławszczyźnie (to jest 
ieniat wart cyklu reportaży) aż do 
ehłopów, włościan podróżujących z 
Bodbrodzia lub Dukszt na targ albo 
r“ > sąd do Wilna. I to podróżujących 
bez żadnych ulg, bez kart m-zeslnirl 
wa w wycieczkach turystycznych itp 
•‘ rządzeniach umożliwiających lu 
dziom obrotniejszym i uważnym ta 
-ńe podróżowanie na P. K. P. O tym 
ze podróże kształcą przekonują zresz 

rozm ow y z robotnik uni rolnymi 
wracającymi z Łotwy. Wam wraże 
n|e> że mc tak nie zmusza do ćw n ze 

zdolności sądzenia, jak porow m  
Wanię własnych obyczajów  z itanym* 
k l i s z a  tuk się do rozumień-' i obcej 

wykrywanie oszustw i ■ ak da 
b Hobotnicy rolni wracają jako r<a 

, "ie i mii ludzie. Inteligentni, roz 
n |rip <' cb oddzielający p lctły  od ziar 
P1 zej  jest z robotnicami. Te wra 

■ ^ zę ^ lo  z dziećmi. 
lCa e?t taka jedna wielka podróż, któ 

10 nam wszystko to, co umiemy.

Niestety, odkrywa ona rówmież to 
wszystko, czego nie wiemy. Odbywa­
my ją na stosunkowo wygodnie urzą­
dzonym przyrządzie; przestrzeń poże 
ramy z szybkością 4 km. na sekundę 
(i 1400 km/godz.). W  drodze mijamy 
gwiazdozbiory i komety, wlecze nas 
zaś olbrzymia lokomotywa, opalana 
rozbijanymi atomami W idujem y ją 
i iekiedy na wirażach i wtedy m ów i­
my, że słońce świeci. Odbywam y tę 
krew w żyłach mrożącą podróż nie 
Łnają-c ani stacji końcow ej ani począt 
kowej tego rapidu; przez okna nocy 
zaledwie widujemy ochłapy mijanej 

rzestrzeni, widzimy światła i niebios 
kie ztlaki ostrzegawcze. Przyznam się 
iż nie uważam tej wędrówki za po­
dróż darmową. Płacimy za nią prze­
cież życiem. Ze zwykłymi podróżami 
łączy ją jedna smutna i przerażająca 
cecha. Oto szybko się do niej przyz­
wyczajamy*), tak jak przyzwyczaja­
niu się do szybkości 120 km/godz eks­
presu Wiedeń —  Paryż. Szybko prze 
'.tajemy liczyć stacje, wspaniałe wido 
k: stają, się dla nas normalne i zrozu­
miałe, ten i ów z podróżnych wycią- 

a gazetę i zaczyna czytać.
Porównanie ekspresu z biegiem 

naszej planety nasuwa nam zaraz róż 
re smutne refleksje. Słońce, jak Iwier

*)A  każde p rz y zw y cza jen ie  jest z łym  Jjrzy 
z w ycza jen iem .

ba nie byt) i niech zdziwiony szuka n ie­
istniejącej technokracji. A  może cepy, mo 
że sochy może ła jc ie  tykowe i inne po­
dobne aKcesoria „postępu" są dowodem 
istnienia technoKracji. No jeśli tak to 
umywamy oczywiście ręce. Powtarzam, że 
doprawdy .nie rozumiem takiego 'ozumo- 
wama i jesii w  tym sensie były użyte te 
słowa to może m orne oucenty pod lym 
adresem uważam za uspraw edliwione.

PRZEZ BRZUCH DO KULTURY 
DUCHOW EJ.

W ybacz mi łaskawy czyelm ku  ten 
wulgarny podtytuł, lecz niestety uważam, 
iż ujawnia on istotę rzeczy. Bo nie wyobra 
żarn sobie jak można wzbudzić zaintere­
sowanie pięknem, rozniecić potrzebę 
ogólno-ksztatcących wiado ności w czło­
wieku, który nieraz świeci gołym całem  
przez parciane portKi, lub któremu nieraz 
na przednówku kiszki ma-sza grają. Oczy 
wwtym jest, że w p ie .w  musi on żołądek 
sobie napełnić, aby móc czuć potrzebę 
rozbudowania wartości intelektualnych —  
kultury duchowej

Pohzeba kultury duchowej będzie 
automatycznie do pewnego czasu nara­
stać proporcjonalnie do wzrostu kultury 
mdterialnej.

C O  SKOŃ CZYĆ A C o  Z a CZĄĆ.
Skończyć z atmosferą projektów, a za­

cząć ich realizację, ydyż wywołuje to 
u chłopów tdkie uczucie jakie by mogto 
powstać u człowi aka spragnionego, które­
mu ciągle by się mówiło o wodzie.

Skończyć badać wieś z tej perspekty­
wy, jaka stwarza kwadrat szyby samocho­
dow ej, a zacząć z wsią szczere współ­
życie.

Skończyć z wciąganiem wsi w poli­
tyczny korkociąg, a usamodzielnić wieś 
przez samorządy i gromady.

Zapewnić rentowność gospodarstwom 
i stworzyć tym samym możliwość1 korzy­
stania z dobrodziejstw  dzisiejsze kultu­
ry. Zapewnić niepodzielność gospodarstw. 
Przeludnienie rozładować przez uprzemy 
słowienie wsi i centrów surowcowych. 
-Unarodowić handel.

Zrealizowanie łych cichych marzeń 
wiejskich zapewniłoby i konsolidację i na­
rodowe poczucie obywatelskie i wzrost 
gospodarki narodowej.

C-erard Juralewicz.
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stosow any przy reumatyźmie 
uśmierza b ó le  i chroni przed 

zaziębianiem oraz grypą.
Do nabycia we wszystkich aptekach
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dzą biegli w piśmie, wyrzuca miliona 
ml tonn materię zamienioną na pro 
mleniowanie. Ta rozrzutna, rabunko­
wa w prost gospodarka doprowadzać 
powinna do całkowitego wyczerpania 
tej energii, jaką posiada słońce Nic tu 
me pomoże twierdzenie, że słońce z 
wygasaniem zmniejsza również swo­
ją ekspansywność. Ze ostatecznie za 
trzyma się w pewnym stadium i bę­
dzie tak trwać znacznie dłużej, niż 
przypuszczamy. Nam jest potrzebne 
słońce. Żyć możemy w granicach od 
— 50 do + 5 0  stopni. Inaczej albo ugo 
tujemy się, albo zamarzniemy. T ym ­
czasem ziemia zamiast przybliżać się 
do wygasającego słońca coraz bar­
dziej zdaje się od niego oddalać. To 
nas może doprowadzić do bardzo szyb 
kiej (na astronomiczne stosunki oczy 
wiście) zagłady życia.

W  sukurs przychodzi tu tylko ta 
dziwna właściwość przystosowywa­
n iu  się gatunków do okoliczności. Jak 
mogą żyć ludzie, czym się odżywiać, 
do cze.go przyzw j czaić,'wiedzą o tym 
wszyscy, którzy widzieli Rosję trosz­
kę dokładniej niż z okien wagonu, niż 
we wspaniałym pawilonie sowieckim 
na wystawie w Paryżu. O bardzo inte 
resującym wypadku przystosowania 
biologicznego opowiada dr. Beebe, je 
den z trzech ludzi na św ecie ,  którzy 
badali głębiny morskie, sięgając 923 
ni w głąb! W iadom o, że im bardziej 
się zanurzać do wody, tym się podda 
|C większemu ciśnieniu. Człowiek nie 
uzbrojony w bełin, ani stalowe ubra­
nie na głębokości 100 m. uległby 
zmiażdżeniu. Ponieważ Stany Zjedno 
czone, których oby walelem jest dr.

fijakaom M m a!
ESBEBKlTSeBS

N A  W I D O W N I
NOWE WŁADZE STU. LUDOWEGO

W  dru gim  dn iu  k on gresu  Str. L u d o w e g o  
w K ra k ow ie  d ok o n a n o  w y b o ru  n ow y ch  
w ładz. W o b e c  re zy g n a c ji p. T hu gu tta , k tó ry  
tłum aczył się  z łym  stanem  z d row ia , p reze ­
sem  k on gresu  i ra d y  n a cze ln e j zosta ł p . Gru 
BzLa. P. T h u gu lla  w y b ra n o  prezesem  h o n o ­
row ym .

P rezesem  zarządu  Str. L u d ow eg o  zosta ł 
p. R ata j, k tó ry  rów n ież  p o cz ą tk o w o  zrzek ł 
sil, w y b oru , t łu m acząc się  z łym  stanem  zd ro  
wia i z a p ro p o n o w a ł na to  s ta n ow isk o  p . Mi 
k o ła je zy k a , w  k oń cu  jed n ak  u leg ł n a m ow om  
1 w y b ó r  p rzy ją ł.

D o  rad y  n a cze ln e j w eszli m. iu. p p .: Gru 
ilziński, K o s in o n sk a , p tu f. Ś w iętoch ow sk i, 
p ro f. P ick a ik icw icz , C zapsk i, K asp crlik , Ści- 
gaisk i, K iern ik , B agiński, G ruszka, ks. Pa 
liaś p ro f . K ot, p ro f . K o ło w a  red. B ieleu in , 
M ierzw a, W itek , Z a rem ba , K rzep tow sk i, K or 
ga B urda, T ep p cr , Jed liń sk i, S chram , S łysz 
G dula, K asprzak , dr T ab isz , S okalsk i. M oskal, 
K o jd er , M ik o ła jcz y k , B an aczy k , N osek , N o ­
wak, Ł a za rczu k , G raliiisk i, M ysiak , Iguar, 
B a lcerzak , C hw ałińsk i.

U ch w a lon o  następn ie, że dn . IS kw ietn ia  
br. Str. L u d ow e  urząd zi w  R a c ła w ica ch  w ie l­
ką u roczy stość  lu d ow ą .

W  JAKIM KIERUNKU PÓJDZIE 
STR. LUDOWE.

P od cza s  d ysk u sji delegatów  na k on g re ­
sie Str. L u d o w e g o  za ry sow a ły  się  w yraźn e 
liwa k ieru n k i id co lo g ic z n r , G rupa delega tów  
rek ru tu ją ca  się p rzew ażn ie  z w y ch o w a n k ó w  
Z w iązku  M łod z ieży  W ie js k ie j „ W ic i "  d o m a ­
gała się  w d ysk u sji, ab y  ru ch  lu d ow y  naw ia  
zai ścis łą  w sp ó łp ra cę  z ru ch em  rob o tn iczy m  
przyn ależącym  org a n iz a cy jn ie  d o  P o lsk ie j 
Partii S oc ja lis ty czn e j, natom iast dru ga g ru ­
pa d elegatów , rek ru tu ją ca  się  z d aw n ego  
„P ia sta "  ok a zy w a ła  w ie le  sym patii d o  „F r o n  
tu M org es" c zy li do  Stronnictw ra P racy . 
W szystk ie  u ch w a ły , ja k ie  zapa d ły  na k on g re  
sie w y ra ża ją ce  stosun ek  S tron n ictw a  L u d o ­
w ego d o  tunyeti S tron n ictw  p o lity czn y ch  n ic  
k on k retn ego  n ie m ów ią , a jed y n ie  ty lk o  kon  
gres p rzez  usta sw y ch  delegatów  m o cn o  się 
przeciw sta w ił p rzec iw k o  w szystk im  ru ch om  
p o lity czn ym  o  zaba rw ien ia ch  lo la ln y ch  i sta 
cą l z d ecy d ow a n ie  na g ru n cie  d em ok ra ty cz ­
nym . Jak  e tego w idać S tron n ictw o  L u d ow e  
ra ch ow a ło  w  d a lszym  ciągu  sam od zie ln ą  11 
nię p o lity czn ą  i tak tyczn ą , jed n a k  n ic  jest w y  
k lu czon a  w sp ó łp ra ca  z in n y m i s lron n ictw u m i 
d em ok ra ty czn y m i, a n a jb liższa  p rzy sz ło ść

Beebe, te stare, zacofane już dziś Sta 
ny Zjednoczone, nie posiadają jesz­
cze totalnej organizacji, która by poz 
walała na dokonywanie śmiertelnych 
eksperymentów na ludziach —  wobec 
tego na stalowej*) kuli umieszczono 
kraba, morską langustę p łjtkow od- 
ną, która na głębokości 200 m. miała 
ulec zmiażdżeniu przez ciśnienie w o­
dy, by życiem swoim głosić prawdzi 
wość zasad mechaniki. Kula opuściła 
się na głębokość 923 m. Jakież było 
zdumienie, gdy się okazało po pow ro­
cie na ląd, że langusta nadal świetnie 
się poruszała i żyła normalnym ży­
ciem langusty. Było to mniej więcej 
coś w guście zgaśnięc.a czerwonej 
lampki w „M agii" Cliestertona. Ten 
fakt może być dla nas bardzo pocie­
szający. Być może, że przystosujemy 
się do niższej temperatury, być  może 
zmienimy się na przetrwaln5ki i ocze 
kiwać będziemy lepszych czasów.

Zanim to wszystko nastąpi ludz­
kość bardzo uczciwie wyniszcza się 
wojnami. Mijamy właśnie Milhouse, 
Kohort, Troyes, miejsca gdzie przed 
laty dwudziestu toczyły się zacięte, 
beznadziejne boje. Swoją drogą ile to 
się zmieniło od tego czasu. Naturalną 
konsekwencją wojnyr światowej w y­
dawała się nowa wojna, obejmująca 
jeszcze większą ilość ofiar i zniszcze­
nia. Na razie jerieśmy świadkami oso ­
bliwego przystosowania, dziwnego,

p ok a że , k to  ze  strou u ietw  p o lity czn y ch  z o ­
stanie p artn erem  ru ch u  le jo w e g o .  W ed łu g  
cp in ii s fer  p o lity czn y ch  p ra w d o p o d o b n ie  n a ­
stąpi zb liżen ie  z P P . S.

KOŁO LEGIONISTÓW WAUSZa WS 
KICH W  SPRAWIE WYPADKÓW  

WILEŃSKICH.
J a k  się d o w ia d u je  ag. „ E c h o " ,  w zw iązku  

i  z a jśc ia m i w W iln ie  Z w ią zek  L eg ion istów  
L o lo  W a rsza w sk ie  w yd ał b iu letyn , w k tó ­
rym  os tro  a tak u je  S tron n ictw o  N a rod ow e . 
P o d a je m y  w y ją tk i z tego b iu lety n u : „ L e g io ­
niści S to licy , w strząśn ięci do  g łęb i w ieścią  o  
n ies ły ch a n ej p ro w o k a c ji ,  ob ra żen i w sw o ich  
n a jśw iętszy ch  u ezueiach , ślą serd eczn e  w yra 
zy sym pa tii i so lid a rn o śc i o ficerom  g a rn izo ­
nu w ileń sk iego , k tó rz y  o d ru cn o w o  i d o ra ź ­
nie za rea g ow a li na czyn  p ro w o k a to ró w  en ­
d eck ich , k a rcą c  ich , ja k  p rz y s ła ło  i j a t  na 
to zasłu ży li. S m u tn ej sław y „b o h a te r o m "  w i 
leń sk ie j p ro w o k a c ji  w y raża m y  poga rd ę  i 
c h o ć  ś lina  „za p lu ty ch  k a rtów " nie m oże  o - 
cz .jw iśc ie  d os ięg n ą ć  naw et stóp  posągu  W ie l 
k iego M arsza łka, u fam y, że Sąd R. P. z przy 
k ladną su row ością  ukaże n iecn y ch  w a rch o ­
łów , g od n y ch  sp a d k o b ie rcó w  d aw n eg o  w ar- 
c to ls tw a , k tóre  zg u b iło  P o lsk ę ".

POSIEDZENIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. N. P.
W  d n iach  2G i 27 lu tego w W arszaw ie  

o d b y ło  się p os ied zen ie  p e łn eg o  zarządu g łów  
u ego Z . N . P . p od  p rzew od n ictw em  prezesa 
zw iązku . Zygm unta  N ow ick ieg o , z udziałem  
k om is ji k o n tr o lu ją c e j i p rezesów  ok ręg ów  
Z N. P. B y ło  to  p ierw sze  p osiedzen ie  p o  wal 
iiym z jeźd z ić , od b y ty m  w  u b iegłym  m iesiącu  
w K rak ow ie .

Na p osiedzen iu  o m ó w io n o  ob ecn ą  sytuac 
ję szk oln ictw a  w  k ra ju  ora z  sy tu ację  Z . N. P. 
N astępnie d ok o n a n o  przeg ląd u  w ydarzeń  w 
ostatnim  cza sie  na terenie n a u czycie lstw a  I 
u ch w a lon o  p rogram  d zia ła ln ości zw iązku  na 
okres n a jb liższych  p ięciu  m iesięcy , tj. d o  lip 
ca br. w reszcie  u sta lon o  plan p ra c: sp o łe cz ­
nej, p ed a g og iczn e j 1 o rg a n iz a cy jn e j na okres 
w a k a cy j W a ln y  z ja zd  sp ra w ozd a w czy  dele­
gatów  Z . N. P. p os ta n ow ion o  zw o ła ć  w o k re ­
sie w a k a cy j. O p rócz  p osiedzen ia  zarządu 
g łów n eg o  w tym  sam ym  czasie  odb.yło się o - 
sobn o  p os ied zen ie  k om is ji k o n tro lu ją ce j, k ló  
r »  w ybra ła  p rzew od n iczą cy m  sw ym  p. Ze­
nona S aw ick iego  z W arszaw y. K om isja  usta 
lila p lan k on tro li c a łe j d z ia ła ln ośc i Z. N. P 
na ok res  n a jb liższy  cli p ięciu  m iesięcy

*) P rzed  k ilku  dn iam i p rzeczy ta łem  w 
„K u r je r z e " , że by ła  to kula szk lana . Była to 
jed n a k  kula sta low a tak p rz y n a jm n ie j u lrzy  
m uje  dr. B eebe. P o r  „923 m etry  w  g łąb  o c e ­
an u ".

i
n i  znanego dotąd wyjścia. Wojna 
Hiszpanii, to przecież wojna nnędz 
narodowa, w której są czynne i zaa: 
gazowane wszystkie niemal państw 
eutopejskie, podobnie rzecz ma się 
Chinach. Jest to jakby lokalizae. 
choroby. Tak właśnie postępują bi: 
It ciałka krwi, zapominani obrońc 
naszego życia. Zamykają wroga w 
dny m miejscu i tam z nim walczą c 
ostateczności. Jeśli ma coś ginąć, i 
niech ginie na jednym miejscu, jeś 
cu ma być zniszczone, to niech tyłk 
to bęuzie zniszczone. Być może. iż m< 
je refleksje są niesłuszne. bvć moi 
przedwczesne. Można to nawet zal 
walifikować jako wybieg instynkt 
zachowawczego, który nie chce wo 
ny% broili się przed myślą o zn\zcz< 
niu.

Już jest wieczór Za pół godzin 
będziemy w Paryżu. Do ostatniej cli w 
[i nie w :dzi się wcale łuny tej czci 
wonej pożogi, tak charakterystyczni 
dla nocy paryskich To bardzo intei 
sające obserwować, jak się „zaczyna 
wielkie miasto. Warszawa np. preze 
tuje się od najgorszej, odrapani 
struny. Witao ma bardzo interesuj: 
cy i tajemniczy początek tuż za tur, 
ieffl ponarskim na zakręcie. Pary 
zaczyna się bardzo dziwnie. Płaski 
pola, usiane najpierw rzadkimi, ust: 
w i cwi y uii w romby, prostokąty i kiv: 
draty światłami; z każdą chwilą świ 
teł przybywa, teraz już jest cały ic 
potop. To się zaczęło miasto tysiąc 
świaloł vi11e de la Inmiere.

ernci.

— o d o ----



4 „KUPJER" [43791.

Psy s  @6ry iw . Bernarda
» > ! s * f M ś * t ) v w * s ł * j  z  g ó r q  2 0 0 0  J u f S j t a

Kwesiia usunięcia psów z G óry św. 
Bernarda zdawała się być przesądzoną po 
nam ęln/m , pożałowania godnym wypad­
ku, gdy je d e r  z psów pożarł w roku ubie­
głym córeczkę pewnego lekarza, Ostatnio 
jednak opinia stanęła znów po stronie 
tych mądrych i pożytecznych zwierząt, 
których insłynkł samarytański nie jedne­
go turystę wyrałował od niechybnej śmier 
ci. Ostatnio prasa szwajcarska i francuska 
rozpisuje się szeroko o nowym wyczyn,e 
psów, który naprawił zachwianą ich re­
putację.

W  schronisku górskim na św. Bemar- 
dz e znajdowało się pewnego dnia 23 al- 
p.n.stów, którzy po kró*kim wypoczynku 
zam .erzali udać się na dalszą wycieczkę 
G d y jndnak przewodnik chciał, jak zw y­
kle, zabrać ze sobą psa w drogą, żadne 
ze zwierząt, zwykle posłusznych na każ­
de skinienie przewodnika, nie chc:ało 
iść. Zakonnicy, w iedząc, co znaczy takie 
zachowanie się psów, odradzili turystom 
zapuszczania się w  góry

Istotnie ledwie braciszek stanął w  ot­
wartych drzw !ach, pęd wichru zatrzasnął 
Je z powrotem. W  powietrzu rozległ się 
groźny grzmot toczącej się lawiny. W  tej 
samej chwili o ściany schroniska uaei zył 
grad głazów i masy niegu. O lbrzym ia la­
wina słoczyła się ze szczytów św. Bernar­
da, zasypując wszystkie drogi i ścieżki 
I odcinając schroni iko  zupełnie od świa- 
ła. Po usłaniu law iny zakonnicy próbują 
p o 'ąctyć  sią ze światem. Na próżno, 
wszysfk'e połączenia telegraficzne i te le ­
foniczne są zerwane. Jeszcze raz psy mu- 
szą w ykazać swą odwagę i inteligencję. 
Braciszkowie wybierają 5 najtęższych 

przyw iązują r n do szyi obroże z meta­
lowa vskrytką, w którą wkładają komuni- 
kaf o oroźnei sytuacji z prośbą o pomoc. 
Psy poprzez rr-eprzebyłe zdawałoby się 
zaspy śnieżne znalazły droaę do osiedli 
!ud rk :ch i nazajutrz rano sprowadziły po­
moc

W  ten sposób dz'e lns brytany z Góry

św. Bernarda uratowały ży d e  23 turystów 
i lelkunastu zakonników, pełniących sa­
marytańską służbę na górzystym odludziu 

Klasztor i schronisko na G órze św. 
Bernarda, założone w r. 982 przez św 
Bem aida z M entony, znajdujące się na 
wysokim szczycie górskim, położonym 
2.472 mełry nad poziomem morza, w  miej 
scu najbardziej niebezpiecznym  dla pod­
różnych. O d pierwszej chwili psy były  w 
służoie braci klasztornych. W  ciągu ostat­
nich 210 lat, to jest od 1728 r., odkąd 
w k!asztorze prowadzi się ew idencję ura­
towanych, d ze tn e  oernardy uratowały ży 
cie ponad 2.000 ludziom. Zakonnicy do 
dziś pokazują wypchaną skórę najdziel­
niejszego z psów Barry, który sam jeden 
w yraiował 40 łudzi. Pewnego dnia Bar­
ry znalazł zasypaną w śniegu kobietę, 
obok której leżało zmarznięte dziecko.

Pies, w idząc, i e  matki już uratować nie 
zdota, zaopiekował się dziieckiem. C ie­
płym językiem  lizał je  tak długo po twa­
rzy, g łow ie i rękach, aż rozbudz'ł maleń­
stwo, po cz/m , trącając je  pyskiem i kła­
dąc się na ziem i, dawał malcowi do zro­
zumienia, by wszedł na jego grzbiet. 
Dziecko zrozumiało w  końcu, wgram ol.ło 
się na grzbiet zw ierzęcia, który przyniósł 
je do klasztoru. Scerię 1ę zaobserwowała 
grupa braci zakonnych, zajętych w pobli­
żu odkopywaniem zasypanych z pod 
śnieżnych zwałów  lawiny. W  r. 1814 Bar­
ry padl z ręki żołnierza, który wziął psa 
za w ilka.

Tak zginął jeden z najwspanialszych 
okazów bernaidynów , którym turyści al­
pejscy w  sh-e-he św. Bernarda mają tyle 
do zawdzięczenia.

Rozmowa ze zwycięzcą I rajdu zimowego 
J a n e m  R ip p e r t m

T łu m y  p u b liczn o śc i o czek iw a ły  w Z a k o ­
p anem  na p r z y b y c e  p ie rw szy ch  z a w o d n i­
k ó w  z im o w e g o  raidu do m ety. W sz y sc y  słu 
rzn ie p rzew id y w a li, że  z o b a czą  ja k o  p ie rw ­
szy czerw  on y  w óz  p op tila rn eg o  „J a s ia “  p - 
pera. P rzew id yw a n ia  n ie  z a w iod ły  W y p r z e ­
d za ją c  g ru b o  in n y ch  zaw od n ików 7 p rz y b y ł 
p. R ip p er  w d o b r e j fo rm ie  d o  Z a k op a n eg o . 
P ow itan ia . O klask i G ratu lacje  i ca łusy. „ l a  
s ;o “  jest u c ie szon y , p rz e ję ty , zadow To lon y . 
Nte z a w ió d ł n adziei sw o icn  zw olen n ików 7. 
P rzecisk am y się przez  tłum  i p ros im y  m i­
strza o  k ilk a  s łó w  w y ja śn ień  dla naszych  
czy te ln ik ów . P. R ipp er, ja k k o lw ie k  z m ę cz o ­
ny, ja k  zaw sze „ b o s k o "  się u śm iecha  i o p o ­
wiada o  sw oich  p rzy g od a ch

—  Jakie b y ły  w aru n k i na tra sie?  —  rzu ­
cam y p ierw sze  pytan ie .

—  G d y b y m  ch c ia ł p ow ied z ie ć  „ p o  nasze 
m u" to  w aru n k i a tm os fe ry czn e  m ie liśm y  pmd 
zd ech łym  psem , natom iast o rg a n iza c ja  raidu

Zabójca ks. Itreicha Jes* normairy
Wiadomość o wstrząsającym morder­

stwie dokonanym w Luboniu na osobie 
ś. p. ks. proboszcza Stanisława Slrekha 
rozniosła się Jolem błyskawicy po całej 
Po'see, wywołując przygnęblenie I obu­
rzenie wśród wiernych Kościoła katolic­
kiego.

Potwornego mordercę 47-letniego po­
mocnika murarskiego Wawrzyńca Nowa­
ka, zakutego w kajdany przewieziono z 
aresztu policyjnego przy Placu Wolności 
do więzienia karno śledczego przy ul. 
Młyńskiej.

Energiczne śledztwo bardzo szybko 
postępuje naprzód, tak że za parę dni 
dochodzenia zostaną zakończone. Szcze­
góły śledztwa ze względu ra dobro ca­
łokształtu sprawy trzymane są w tajem­
nicy.

W  czasie badania sfwieidzono, że No­
wak jest osobnikiem normalnym, tak że

Defraudant z rzeźni miejskiej w Łodz3 
był ministrem Petlury i doradcą WaiiJemarasa

Do w ięzienia w Łodzi przewieziono 
aresztowanego w^Sosnowcu aferzystę Enii 
la Kozieja , który na stanowisku kasjera 
w  łódzkie j rzeźni m iejskiej, dopuści! się 
olbrzvmich nadużyć. W  związku z tą afe­
rą popełn ił w swoim czasie samobójstwo 
kierownik rzeźni, Gds*aw Feld.

DocIiodTenie ustaiito, iż Koziej był 
ministrem spraw zagranicznych w  ukraiń­
skim rządzie ątamana Peflury. Po upedku 
teqo rządu wyjecha* na Litwę, gdzje był

poufnym doradcą W aldemarasa i często 
z poufnymi zleceniami dyplomatycznymi 
w yjeżdżał do Berlina.

Po upadku W aldemarasa Koziej zna­
lazł s.ę na W ileńszczyźn ie i występował 
jako administrator dóbr książęcych. Na 
tym stanowisku dopuścił Się wielu na­
dużyć.

Proces Kozieja wyznaczony zosfame 
w najbliższym czas;e,

Naruszeczko w wiezieniu w Mysłowicach 
oczekuje dalszych procesów

Po ogłoszeniu wyroku śmierci na Ma- f w  K-akowie za za.nordov'anie wywiadow- 
ruszeczkę zapowiedziano, iż bandyła bę- cy policji ś. p. Junga. Do zbrodni tej ban­
dzie przetransportowany do w ięzienia w  
W acłow xach.

Tymczasem jeszcze w ub. piątek w naj 
w iększej tajemnicy przewieziono Mura- 
łzeczkę  samochodem policyjnym , ped sil­
ną eskorta do M ysłow ic, gdzie przydzie­
lono mu specjalną poje’dyńczą celę W  
więzieniu mysłowlckim M aruszeczko trzy­
many bedzia do czasu rozprawy karnej w 
W adowicach. Bandyla będzie tam odpo­
wiada* przed Sądem Przysięgłych.

Czwarta rozprawa czeka W t  uszeczkę

dyta przyzna! się w toku rozprawy kato­
w ick iej. .

Ponieważ wbrew pierwotnym w iadc 
mościom M aruszeczko zapowiedział ape­
lację zarówno od wyroku sądu warszaw­
skiego jak i katowickiego, po otrzymaniu 
uzasadnienia wyroku na piśmie, obrońca 
jego dr Arct opracuje skargę apelacyjną 
i wówczas dopiero będzie mógł być w y­
znaczony termin rozprawy w trybie odwo­
ławczym.

wszelkie przypuszczenia I pogłoski, jako­
by miało sie tu do czynienia z człowie­
kiem chorym umysłowo należy odrzucić.

Dlatego też właśnie cała ta niezwykle 
tragiczna sprawa nabiera cech bardzo za­
gadkowych, które za kilka dni rozwląze 
śledztwo, prowadzone przez sędziego 
śledczego p. Rzędowsklego I podproku­
ratora p. Pasikowskiego.

Morderca Nowak zachowuje się w wlę

zlenlu zupełnie spokojnie I do całe| spra­
wy odnosi się z jakaś dziwną I niewytłu­
maczoną obojętnością. Pomijając już to, 
że sumienie zatwardziałego komunisty 
I bezbożnika po dokonaniu okropne] 
zbrodni na osobie ś. p. ks. proboszcza 
Stanisława Strelcha jest zupełnie głuche, 
Nowak nie okazuje obawy przed zbliża­
jącą się rororawą sądową, która prawdo­
podobnie zakończy się wyrokiem Śmierci.

Z nowego nortu rybackiego

Na zdjęć.u —  latarnia morska i wejście do portu w nowowyfoudowanym porcie
rybackim w W ie lk ie j Wsi Hatierowo.

Przezroczysta gwiazda
Nadzwyczaj ciekawego odkrycia do­

konał amerykański astronom Keeper, mia­
nowicie ustalił on, że gw iazda Ypsylon, 
znaidujaca w  konstelacji W oźnicy, składa 
się w łaściw ie z dwóch gwiazd. Jedno z 
tych ciał n ieb :eskich jest normalną gwiaz­
dą, drugie zaś o olbrzymich rozmiarach 
jest zi-pełnle orzezioczyste, gdyż składa 
się z gazów, rozrzedzonych do najwyż­
szego sfopn.a. Przekrój przezroczystej 
gw iazdy jesł 2700 razy w iększy od prze­
kroju naszego słońca.

O bie gw iazdy znajdują się stale w  ru­
chu rotacyjnym naokoło siebie. Ok-ażenie 
jednej gw iazdy przez drugą trwa 29 lał. 
W  chwili gdy normalna gwi izda zachodzi

za gw iazdę przezroczystą, następuje 
zaćmienie. Natomiast analiza spektralna 
promieni gwiaizdy normalnej nie zmienia 
się w  tym momencie, gdyż pronrrenie jej 
przenikają poprzez rozrzedzone gazy dru 
giej gw iazdy Promieniowanie gw iazdy 
normalnej w yw ołu je naokoło gwiazdy 
przezroczystej specjalną otoczkę, która, 
jak wi idołno było  dotychczas, istniała w 
atmosferze naszej ziemi i spowodowana 
była przez promieniowanie słońca. Ofoez 
ka ła posiada właściwości odbijania krót­
kich fal rad owych i przerzucania ich na 
dalekie odległości. O becnie nauka wyka­
zała, że podobne otoczki znajdują się rów 
rtież w atmosferze gwiazd.

byts na 150 p roc . udana. N ie b y ło  żad n y ch  
m ankam en tów . M im o, że nie w id zie liśm y  na 
trasie różn y ch  k om ite tow y ch  d ygn ita rzy  
krzyku , czy  n iep otrzeb n eg o  o rg a n iz a cy jn e g o  
hałasu, to jed n a k  i m oże w łaśnie d la teg o  —  
o ig a n iz a c ja  d zia ła ła  s zy b k o , sp ręży śc ie  i Dez 
zarzutu. N ależy się tu od  nas, z a w od n ik ów , 
specja ln e uznan ie  i p od z ięk ow a n ie  d la p  ko 
m andora  W y g a rd a , k tóry  trzym a ł w sw ym  
ręku w szystk ie  n ic i n rg a n iza cy jn e  ra idu . A 
cie  b y ło  to rzeczą  ła tw ą —  m ów i nam  p, 
R ipper. —  B o np. w y je ż d ża ją c  na k o n tro lę  
rasy u tknął p. k o m a n d o r  W y g a rd  w  zas­

pach i przez k ilk an aście  godz in  zosta ł „u n ie  
ru ch o n iio n y ", a jed n a k  m o b iliz o w a ł w szyst- 
k th  p rzy  p o m o c y  te le fon ów .

P. R ipp er je ch a ł na F iac ie  1500, m o n to ­
w an ym  w P o lsce . Na te j sa m e j m aszyn ie  
w ziął n ied aw n o p ierw szą  n a g rod ę  na z je ż - 
dzie z im ow y m  d o  Z a k op a n eg o  (razem  z nż. 
P ron aszk o). W  Z a k op a n em  k rą ż y ły  p o g ł js k i  
o z o rg a n izow a n iu  w  p rzy szły m  rok u  r a :du 
z im ow eg o  na te j sam ej trasie —  ja k o  m ięd zy  
n a rod ow eg o . P y ta m y  zatem  o  op in ię  p. R ;p- 
pe’ a w tym  w zględzie .

—  U w ażam , że b y ła b y  to n a jjiięk n ie jsza  
Im preza w  P o lsce  i sadzę, że w szy scy  p o ls ­
cy za w o d n .cy  zg łos ilib y  w  n ie j u d zia ł i d la ­
tego in ic ja ty w ę  tę n a leży  p o w ita ć  z jpalym 
nznaniem .

P ytam  je szcze  o  op in ię  p. R ipp era  w  
spraw ie ud zia łu  w o jsk a  w  raidzu ;.

—  U tarło  się  u  nas p rzek on a n ie , że by l 
to p ierw szy  b o d a j raid , w  k tóry m  bra li u- 
dzial p . o fic e r o w ie  na w o js k o w y ch  m a szy ­
nach. T a k  n ie jest. W  N iem czech  n p . w szyst 
kie z a w o d y  ob sy ła n e  są przez w o isk o . t lw i  
i im , że jest r z tcza  ze w szech  m iar p ożą d a  
na, a b y  i u nas p rz y ją ć  to ja k o  zasadę. B o ­
wiem  ty lk o  w  len sp osób  m y, ja k o  rezerw iś ­
ci i sp o r to w cy  —  m am y m o ż n o ść  h ezp ośred  
niego k on taktu  i w sp ó łp ra cy  z w o jsk iem , co  
Drzecie tak b a rd zo  jest dziś p ożą d a n e . M u­
szę panu je szcze  p ow ied z ie ć  —  m ów i mi p. 
R ipper —  iż pp. w o jsk o w i, b io r ą c y  u d z !ał w 
raidz e, b y li ja k  n a jlep szy m i tow a rzy sza m i i 
tyskali. sob ie  nasz szacun ek  i uznanie. N iech  
w ym ien ię tu c h o ć b y  takie fa k ty , ja k  k ilk a ­
k rotn ą  p o m o c  p rz y  w y cią g a n iu  k o le g ó w  zt 
śn iegu  p rzez  kpt. W ied m a n a . M arczew sk ieg o  
c z y  p o r . P clzen a .

W  czasie n a sze j ro zm o w y  n ie zlic.zyłhvir 
i)e ra zy  p rz y ja c ie le  i z n a jo n r  p . R  ppera 
„w y ry w a li"  m i go  siłą . N ie m og ą c  p rzeto  
d iu ie j zab ierać  czasu  —  za k oń czy łem  roz- 
m ' wę.

KA HIKOUKUA
• - ? . wi r i c i l p t ■

Rozłam w Sir. fcarc- rtruiłftr *  Łhełzł
W  łon ie  S tron n ictw a  N a r td o w e g o  w  Ł o ­

dzi d a je  się osta tn io  za u w a ży ć  s iln ą  uyv  rs 
j< g ru p y  „F a la n g i4* zw łaszcza  w śród  d zia ła ­
czy  r o b o tn ic z y c h  S tron n ictw a .

W ic iu  z d o ty ch cza so w y ch  p rz y w ó d c ó w  z 
b jty m  ła w n ik u  in C zern ik iem  na cze le , n ie ­
z a d o w o lo n y ch  z d o ty ch cz a so w e j p o lity k i pre 
cesa S tron n ictw a  ad w . K ow a lsk iego  o ra z  z a ­
łam ania  się a k e ji S. N. na teren ie  Ł od z i w  
ciągu osta tn ich  dw u  lat, m a zam iar p rz e jś ć  
do  o tw o rz o n e g o  n ied a w n o  P o lsk ie g o  F ron tu  
F n lan gi.

Gabriele d’£rcntinzio

W. swej cudnej, ba jkow ej rezyden 
cji w Gardone, w otoczeniu muzeal­
nych dzieł sztuki, róż- winogradu i 
szafiru morza, zmarł człowiek, na któ 
rego imię drżała kiedyś Italia, a k o ­
biety sprzed lat 40 wzdychały i tęża­
ły z pasji miłosnej, m im o że nie był 
piękny.

Gabriele D‘Annunzio! Człowiek 
renesansu, Rzymianin skrzyżowany z 
Maurem, król kochanków  i król ży 
da, stokroć większy, wspanialszy, 
szlachetniejszy, niż perwersyjny, hru 
dny mieszczuch Oskar Wilde. Poeta, 
romansopisarz, żołnierz, rycerz, miłu 
pity Ojczyznę „więcej niż źrenicę o 
ko swego“ .

Dzieło jego dziś poniekąd zapom 
niane tchnie gradilokwencją roman- 
łw m u , oświetloną niepokojem scliył 
ku XIX wieku, i namiętnością Afry- 
kańczyka, pasją poprzez śmierć i 
zbrodnię, namiętnością uczuć, przeni 
kającą, zabijającą ogarniętych jei pło 
mieniem ludzi. Potęga p oe lfck iego  
słowa, namiętny hym n miłości naj­
wyższej do Ojczyzny, najtkliwszej do 
Matki, najgorętszej do kochanki, 
wszystko mieściło się w księgach poe 
ty i romansopisarza. W  czynach ży­
cia.

Dzieło jego jest ogromne, faluje i 
huczy jak morze, jak jego własne ży 
cte, rozsadzające harny zwykłej egzy­
stencji ludzkiej.

Pisał: Romanse Róży, Dziecko roz- | 
koszy, Intruz, Trium f śmierci, P o ­
wieści o przeżyciach kobiet i męż­
czyzn i niewinnych ofiarach ich szar 
pań się i namiętności zmysłów o gorz 
kim tak częsło owocu miłości: dziec­
ku. Dalej pisał: Dziewice skal, poe­
mat czysty, górny, jak rzeźba klasv
czna z białego marmuru. Ogień b y !
kroniką jego przeżyć z największą tra 
giczką Italii i świata może: Ęleonorą 
Duse. Nieładna, cierpiąca, nieeleganc 
ka artystka, przenikliwością swej gry, 
umiejętnością kochania i cierpienia, 
bj ła dla tego tyrana miłości zdobyczą 
odpowiednią i godnym partnerem. Da 
lej był Episcopo et C ie i wreszcie ro 
mans stylu i pejzażu: Forsę que si, 
forsę que no (Może lak, może nie). 
Dla teatru dał: Miasto umarłych. Cór­
ka Jorio, France.sca di Rimini, Skale 
czone Victorie (Gioconda, Zwycięst­
wo), Sen wiosennego poranku, Sen je ­
siennego wieczoru, Męczeństwo św-. 
Sebastiana, prawdziwa łamigłówka, 
obrazująca wpływy chrystianizmu, 
hebraizmu, mistyki i kabały, w schył­
kowej epoce Romy. Rolę główną św 
Sebastiana chrześcijańskiego Adoni­
sa o włosach hiacyntowych i oczach 
jak fiołki grała w Paryżu żydów ka I- 
da Rubinsztejn, którą potem używał

Niżyński i Diagileff do swych bale­
tów. W ydał też zbiór poezyj w  1878 r.

Ale najjriękniejsze, najsilniejsze,
( :eśmiertelne dzieło, to ,,Nocturne“  
(Widoki nieznanego) pisane \v okoli­
cznościach nie do  pojęcia dla zwykłe­
go człowieka. D ‘Annunzio w czasie 
wielkiej wojny został lotnikiem. Opi­
jał był wzloty i rozkosze tego zawo 
d i i  w „Forsę que si, forsę que n o“ . Po 
leciał bronić Italii, Ojczyzny ubóst­
wianej. Pokochał skromnych Iowa 
r>\szy broni, pilotów, żołnierzy linio­
wych. W  bitwie nad Piavą aeroplan 
jego został zestrzelony i Gabriele ru­
nął na wpół spalony, nawpół zabite 
Ocalono go. \Ie zagrożony wzrok \n 
magał leżenia tygodniami bez ruchu, 
na wznak i bez krosli  wody. Męczar­
nie były niewypowiedziane, nieludz­
kie, ale znosił je nadczłowiek w spo­
sób nadludzki. Córka Rene. nie odstę 
pująea od przykutego bohatera-oica, 
podsunęła mu myśl by spisywał wra­
żenia i brązy kłębiące się pod pohara 
taną czaszką, w biednych oczach ślep 
ca. W ięc  pisał, ratował się od obłędu, 
od męki, wchłaniał zapachy k w ’ atów 
i deszczu, wsłuchiwał się w głosy woj 
ny i drogich osób, towarzyszy zmar­
łych i żyjących kom panów Obrazy a- 
pokalipsy przewalały się pod obolałą

czaszką. Widział stokroć więcej, niż 
jakibądź człowiek żyjący. Widział, 
jakby był już na tamtymi świecie. U- 
miera z pragnienia, pije jeno słone 
łzy, płynące z rannego i nie zawsze 
ciemnego oka, składa spalone czoło 
na stopy matki i cierpi jak potępie­
niec, wołając: „Co zrobiłem, za jakie 
winy takie znoszę tortury?41.

Ale oto w7 sąsiednim pokoju  ktoś 
czyta coś głośno. Umęczony poeta za 
ledwie słyszy, leżąc z głową niżej nóg, 
obw iązany watą, ściśnięty jak w trnm 
nie, z gardłem i ustami bez kropli 
wilgoci, spalonym, bo tego wymaga 
kuracja. „W tem  słyszę słowo Parsa. 
W ’elki dreszcz przelatuje przez umę­
czone ciało. Znów ktoś jsiów-i Paria.
I ten sam dreszcz biegnie mi przez 
szpik kości. Z mego odrętwienia, z 
mego potu, cierpienia, upadku, z roz­
paczy, rodzi się szczęście, którego nie 
sposób wyrazić. Źrenica oka, czy nie 
mówi się tak o tym, co  mamy n a j -1 
droższego? Dałeś źrenicę swego oka 
Tej, którą kochasz, źrenicę widuna, 
twą światłość poety. Durna jest chybka 
do wzniesienia się ponad urnych, ale, 
łagodna i stanowcza ręka przypom i­
na jej, że trzeba być  pokornym. W i ­
dzę wszystkich żołnierzy, którzy w am 
bulansie nad brzegami czarnej Aus^
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Łabędzia pielń Rady Mfsjskfej 
w Baranowiczach

Ferment, jaki powstał ostatnio w 
łonie Rady Miejskiej w Baranowi 
czach i który znalazł już wyraz na ła 
mach prasy nie jest zjawiskiem nag- 
tym, jak by można sądzić z pozorów

Od szeregu lat w mieście w ytw o­
rzył się stan anormalny, —  Chrześci­
jańska ludność, wyciśnięta na pery­
ferie i przedmieścia, opuszczona, ubo 
ga, niezorganizowana i nieuświado 
miona nie potrafiła wykorzystać 
swycli możliwości, aby przynajmniej 
do samorządu wybrać w dostatecznej 
ilości tylu przedstawicieli, ile by mo 
(tła i należało ze względu na interesj 
tej ludności.

Natomiast ci, którzy od dawna gó 
rowali nad tą ludnością sprvtem, a 
przede wszystkim organizacyjną soli 
darnością i kapitałem potrafili swe 
możliwości wykorzystać przynajm 
nie> w 90 proc. i zdobyć niowspółrmer 
ny z chrześcijańską ludnością wpływ 
na gospodarkę miejską m. Barano­
wicz — .

Nowy prąd w społeczeństwie 
chrzęści jnńskini.

Rozległy się hasła konsolidacji na 
rodu, unarodowienia handlu i rzemio 
bła polskiego.

Najlepsze siły narodu zaczynają 
się grupować około  tworzącego się w 
■szybkim tempie OZN. W  Baranowi­
czach, iak i wszędzie zresztą, powsta 
ji nich i wstępuje otucha w serca lud 
ności chrześcijańskiej.

Chrzęścijańscy radni zaczynają na 
b.erać ufnośc: we własne siły i już na 
po Jedzeniu Rady Miejskiej w dniu 
14 lutego r. b oświadczają śmiało. 
P’’zez usta swego przedstawiciela dra 
Fiuto, że nie godzą się z polityką ży­
dowską i nie mogą głosować nad 
;gr*yjęriem projektu budżetu w takim 
brzmieniu, w jakim został oprarowa 
ny i żądają koniecznie wstawienia 
swoich poprawek.

Kończy się sprawa tym, że nie 
uzyskawszy większości, opuszczają 
d< monstraevmie salę obrad (patrz 
..Kurier W i]eński“  z dnia 17 lutego 
r F.j .

Ponowne zebranie Rady Miejskiej.
L pływa 2 tygodnie w niepewnoś­

ci. Snołeczeństwo żyje pod znakiem 
rap,-tania: co  będzie z Radą Miejską 
w Baranowiczach. Dzień 28 lutego r. 
b. miał dać na to odpowiedź. Oto na 
godz. 19 tegoż dnia wyznaczone zo­
stało ponow-ne zebranie Rady Miej­
skie i.

Jrzed zebraniem radni żydowscy 
i chrzęścifnńscy konferują osobno 
s?< reg postronnych osób z m iatta 
śn eszy do sali posiedzeń i zajmnie 
miejsc# na ławach przygotowanych 
cha Publiczności. W szyscy oczekują z 
r. ecierrtliw-ością rozpoczęcia obrad.

Min wa się w-szvstko według u- 
slalonego porządku. Donośnie brzmi 
' łos sekretarza R ad" Miejskiej, odczy 

jącego protokół z ostatniego posil 
dzenia. Od< zytnje wszystkie informa 
cjc burmistrza i powzięte uchwały i 
" -e sz c ie  urywa na ostatnim zdaniu: 
„Przi wodniczący wobec brakli quo 
rum zam\ka posiedzenie11.

Po odczytaniu protokułu w spra 
wie formalnej zabiera głos dr M Fiu 
to i odpowiada na pocz-n ione  mu za 
rzuty w sprawie opuszczenia uli ob 
rad przez frakcję chrześcijańską na o 
slatnim posiedzeniu.
■  'i ■ i H M M R B m m B

tłoczyli się koło  m oich noszy- gdzie le­
żałem mając w  sercu huk bitwy i sza­
leństwo rozpaczy, krzyczącej: „Nigdy 
już nigdy!“ . Zgromadzili się koło 
tunie. Mówiłem do nich „Odwagi 
d /iec i !“ . Byli ślepi, owinięci w  ban­
daże. Jeden żołnierz z mego kraju 
Abruzzów, zawołał na mnie po imie- 
n u. hc i i] wiedzieć oo mi jest? Jak 
sic czuję? Przestałem ich widzieć. ale 
bł szałem jak wzdychali. Litowali się 
nade mną ak jak ja nad nimi. B\liś- 
my równi. pozbaw iony byłem 
wszelkich przywilejów, bez oso­
bowości, bez chwały innej jak 
moja pokorna ofiara. Nie ciei 
piałem z powodu rany, męczyła 
mnie świadomość że nie będę wal­
czył że nie przypnę swych skrzvdeł, 
że nia mam broni, że zadania swego 
hie spełnie. Byłem oddałpny od  kuźni 
gdzie przetapiała się nowa substancja 
świata. Nigdy nic w moim życiu nie 
dało mi tyle rozkoszy i tyle cierpie­
nia Czułem że tracę przytomność. A 
'eleni cicbv głos żohuer, i odezwał się 
[agodnie ..To jest fen c * » w ie k «  z 
i\vnvm zdumieniem. Nigdy t< go głosu 
nie /anomnę. G d v b v m  wiedział pdzie 
go szukać, poszedłbym w jakiobądź 
łilioię/op Świata**.

Wyleczyli go o tyle> •)' dnvm o-

Arłykuł „Kuriera Wileńskiego**.
Pewne podniecenie wywołuje od 

czytany przez dr Fiuto artykuł „K u ­
riera Wileńskiego11 z dnia 22 lutego 
r b. p. t. „Go będzie z Radą Miejską 
w Baranowiczach11 pisany w formie 
wywiadu z burmistrzem, inż. L. W ol 
nikiem D r Fiuto zwraca uwagę na 
niektóre użyte zwroty, jak „burzliwe 
posiedzenie11, „anarchia11 i „zajście11 
i prosi p. burmistrza o wyjaśnienie, 
czy ten wywiad miał miejsce i o e- 
wentualne sprostowanie w prasie.

P. burmistrz, inż. Ludwik Wolnik 
składa następujące oświadczenie:

Oświadczenie burmistrza ni. Barano 
wicz.

„Jestem w Baranowiczach burmi­
strzem z górą trzy lata 1 nigdy przedsta 
wicielom prasy nie udzielałem wywia­
dów politycznych —  jedynie kwestie 
gospodarcze byty poruszone w moich 
rozmowach i oficjalnych wywiadach z 
dziennikarzami, —  bowiem chętnie cle 
baluję na te tematy i piagnę, by jak 
najszerzej dodeiały one do publicznej 
wiadomości, szczególnie jeżeli chodzi 
o zamierzania gospodarcze na przysz­
łość.

Potwierdzam, że w kilka dn po 
omawianym posiedzeniu Rady Miej­
skiej przybył do mnie przedstawiciel 
„Kurjera Wileńskiego11 Mówiliśmy o 
różnych zagadnieniach z dziedziny go­
spodarczej, a między innymi redaktor 
Interesował się sprawą prawneao sta­
nu, w jakim znalazła się Rada Miejska 
wobec zranęj deklaracji przewodni­
czącego Koła Chrześcijańskiego Rady 
Miejskiej. Kategorycznie twierdzę, że 
nie użyłem w rozmowie, z przedstawi­
cielem prasy, którą uważałem nie jako 
wywiad, lecz jako rozmowę prywatną 
— wymienionych przez autora wzmian 
kl zwrotów; jak: anarchia, burzliwe po 
siedzenie, zajście Ifp., które to wyra­
zy są obce w moim słowniku.

Owszem, wyraziłem przypuszcze­
nie, że rozpoczęte prace inwestycyjne 
w razie nleuchwalenia budżetu miei- 
sklega moga ulec pewnej zwłoce, bo­
wiem gospodarowanie bez budżetu 
jest rzeczą niemożliwą i w tym wypad­
ku, gdyby Rada Miejska nie uchwaliła 
budżetu l nie była zdolna do dalszej 
pracy, —  władze nadzorcze były by 
zmuszone spowodować jej rozwiąza 
nie ■ wvznaczyć organa zanfępcze, do 
chwili nowych wyborów".

Żydzi prostują.
P, Tennonbaum prosi o głos i zwra 

ca uwagę przewodniczącemu, że się 
nie trzyma przyjętego porządku ob 
rad i pozwala d-rowi Fiuto zabierać, 
głos w niewłaściwym tonii

Przewodniczący wyjaśnia, że po 
ruszona przez dra Finto sprawa dotv 
czy protokółu i może być  rozpafrywa 
na w chwili obecnej.

W ywiązuje  się podniecona wvmia 
na zdań między d-rem M. Fiuto i 
przedstawicielami radnych żydów, i

P R Z EC IW  
G R Y P IE

&rujA rv&

T A B LE T K I PAHACRIN
kiom widzi, m im o żółtych plam. Leci 
znów więc z bombami z ulubionym 
pilotem Luigi Bologna w 1916 r. nad 
i arenzo. Młodzi towarzysze broni pod 
noszą go w triumfie na „wierzchołki 
swej młodości i swych skrzydeł" Gdy 
leży w gorączce, przychodzi wiado­
me ść o śmierci matki; leci na pogrzeli 
l żegna tę, którą miał za świętą prze 
w odnic /kę w walce o Ojczyznę. Po 
tem nastąpił epizod z Fiume, poemat 
walki na czele młodych entuzjastów. 
(Jest o tym zdarzenia książka polska 
jednego z towarzyszy-ochotnikówt. 
Potem już tytuły, honory, powrót do 
milczenia i samotności w zaklętym pa 
łacu sztuki i pamiątek. Już nic nie p 
sze poeta, nic nie czyni rycerz. Zapeł­
nij życie wvźej brzegów możliwości 
ludzkiej, zftsty 'ł w formie a r t \ s lv c z -  
M i piękności. ,,Tak chciałem i tak zro 
biłem" —  pisze.

A za oceanem, w Ameryce umiera 
stara, zrujnowana, znnomninna Etase. 
Taką jest krótkotrwała gloria pólbo 
gów wśród śmiertelnych.

Hel. Romer.

— o O o -

w reszcie dr Frnto uroczyście oświad 
cza:

„O d  d z i s i e j s z e g o  a n i a  
f r a k c j a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
ni c  b ę d z i e  b i a ł a  u d z i a ł u  
w p o s i e d z e n i a c h  R a d y  
M i e j s k i e j  w j e j  d o t y c h ­
c z a s o w y m  s k ł a d z i e  i na  
ż a d n e  d a l s z e  p o s i e d z e n i a  
s i ę  n i e  z g ł o ś  i“ .

Po tych słowach radni chrześci­
jańscy opuszczają demonstracyjnie 
salę obrad, a z ław  dla publiczności 
rozlegają się oklaski.

?vdzi zarzucają dywersję polityczną.
—  To jest zamach przygotowany 

z góry, to jest dywersja polityczna —  
wykrzykuje r. Teimenbaum.

Przewodniczący przywołuje go do 
porządku.

W  dalszym ciągu r. Tennonbaum 
w słowach chaotycznych i podnieco­
nym tonem usiłuje scharakteryzować 
działalność żydów  w Radzie Miejskiej 
jako pozytywną, lecz nie mogąc się 
opanować, znów przechodzi na ,.dv 
wersję polityczną" Przewodniczący 
odbiera mu głos. Drugi r. Weltman 
narzeka na złe traktowanie radnych 
przez Kolo Chrześcijańskie, wyrzeka, 
że go oderw-ali od „interesu", ze przy 
szedł na posiedzenie marnując wie­
czór itp. ale już jego nikt nie słucha, 
w-szyscy ruszyli z sali.

Niewątpliwie, jest to koniec oboc 
nej Rady Miejskiej w Baranowiczach 
Musi nastąpić jej rozwiązanie.

Wt. Bierniakowicz.

Hcufy chrześniak Pans Prezydenta Rzplite] 
w pcw. cszmiafiSltim

Rolnik we wsi Nowosiady w pow. 
oszm.ańskim Józef Mesalski zosłał ojcom 
7 z ko le1 syna, który na Chrzcie św. otrzy­
mał imię Ignacy. Doznał on w :elkiego 
zaszczytu, albcw .em  Pan Prezydent Rze­
czypospolitej w yraził zgodę na wpisanie 
G o  do ksiąg metrykalnych jako  ojca 
chrzestnego. Ch-eeśn.ak otrzymał książecz 
kę wkładkow ą PKO  na sumę 50 zt z nasłę 
pu,ącym napisem na tytułowej karcie :

„Rzeczpospolita wifa C ię , nowy oby 
watelu, i życzy C i, abyś cale  swe życia 
miał opromienione słońcem szczęścia i po 
wodzenia.

Pamiętaj, że przyszłość Twoja zależy 
o d  Twojej pracy, sumienności i przezor­
ność1, a blaskiem życia Twego będzie 
śwadom osć spełnienia obowiązków 
względem rodziny i Pańsłw a".

P R 0 6 R A M  „ K A Z C U K / “

W  d ługie  z im ow i w ieczory  
książk i z

Bifj?iotek! Hownści
W iln o , ul. Ja g ie lloń sk a  10. T eł. 1J 70. 
O S T A T N IE  N O W O ŚC I —  k lasyczn e  

literatura szk oln a  —  n au kow a . 
C zyn na od  I I  d o  19 (>od-.. 

A bon am en t m iesięczn y  —  t zł 50 s»r. 
K aucja  3 zt.

W ysy łk a  na p row in c ję .

P!l| Mii
W  ostatnich tygodniach na szpal­

tach pism codziennych często pojawia 
łv się wzmianki o tragicznych skut 
kacli niedozwolonych zabiegów spę 
dzania płodu, dokonywanych na wsi 
przeważnie przez z.nacborki spon 
!,ciemnej gwiazdy11 w warunkach, u- 
rąęającyeh nn jpryniitywnicjszyrn wy 
mogom higieny. Na
wokandach sądowych coraz częściej 

figurują sprawy
o spędzenie płodu z w nikiem sm 
tcli ym dla pacjentki. Niedawno pisa­
liśmy o sprawie niejakiego Riećk , 
znachora wiejskiego, który został uz 
nany za szkodnika społec/negi i sk.o 
zany za uśmiercenie pacjentki na 8 
lat więzienia. Sądy wymierzają bar 
rlzo wysokie kary, mimo to fala poką 
tnvch opcracyj nie maleje.

To, co przedostaje się do w iado­
m o ś c i  publicznej za pośrednictwem 
prasy i sądu jest jednak

t,lko ułamkiem togo obrazu 
który dziś można zaobserwować na
wsi wileńskiej . .

Temat jest drażliwy i yymaga 
wielkich skrótów. Można jednak «o- 
bie wyobrazić bez opisu jak wyglądy 
ja narzędzia bab wiejskich ud ziela-a 
cech „p orad"  5 na jakie pomysły wnn 
dają wiejskie dziewczyny, które sic 
decydują na własnoręczne przaptowa 
rlzenie zabiegu- Tragiczny razu tâ  
lvch oncracyj wystęnuie w całoi sw' 
grozie doniero w salach szpitalnych 
gdzir biedne ofiary dogorywaią. z po 
wadu n :eulocznlnego już zakażenie 
k rwi.

Liczba niewiast dostarczanych 
wŁi dn sznitnli z oznakami zakażenia 
no niedozwolonej oneracii ie-st donr 
dwv nicnokoiaca. SzczególłU" wzros 
ta w nstatnieb miesie<*acb. Przyczyn 
tego nie można jednak szukać; wyła'”  
ni * wT „rozwiązłości obvezf>'ówT . cIk
ria /by z tego wzaldtMt żć wśród chn- 
rv,.p nrzewc/aia  nieraz meżflłki 
!.; Lardzo licznego notomstwa. W  
ivcb ostatnich wvmd.kacb de— dowa- 
łv się one na nlelv»aniccrn« zabieg 

p»nl p.acssk»erri biedy.
Wieś wileń-ka ulega coraz większe­
mu wnływowi mincta. przysfra i a so­
bie coraz wd"cei zdobyczy cvwPi8Jićn 
— nic też dziwnego, że wi idomośri 
o mecb.an‘ ce pewnych zabiegów do-

rłv. roz.nowTszccbniłv sio

3. III.
tiodz rann e —  zw ied za n ie  k ierm a szu  na 

pi im . M arsza lka J. P iłsu d sk ieg o .
10 —  I ł  —  Z b ió rk a  w łok a lu  Z w ią zk u  

P rop a g a n d y  T u ry s ty czn e j Z iem i W ileń sk ie j, 
M ick iew icza  32, na zw ied za n ie  m iasta.

17 —  U roczyste  n ieszp ory  w k ośc . św  Ka 
zim ierza .

17 —  19 —  F rzem arsz  ork iestr  w o js k o ­
w ych  przez  u lice  m iasta.

20 —  P rzed sta w ien ia  w teatrach . U czesł 
n icy  z ja z d u  m a sow ego  i p o c ią g ó w  p o p u la r ­
nych  u z y sk u ją  sp ec ja ln ą  zn iżkę.

4. III.
G odz. 8 —  M sza św . w  O strej B ram ie
11 —  U roczy sta  su m a w  k ośc . św . K azi­

m ierza.
12,30 —  T ra d y cy jn y  p o ch ó d , k tó ry  p rze j 

C.zie u licą  K rólew sk ą , przez  pł. K atedra lny , 
M ick iew icza  d o  pi. im . M arszalka P .łs ” d sk :c  
g j  —  m ia jsca  k ierm aszu  —  ul. T rz ec ieg o  Ma

do kośc św. Jakuba , M on tw iłłow sk ą , M ic 
k iew irza , W ileń ską , N iem iecką  d o pl. R atusze 
w ego , W ie lk ą  i Zam k ow ą .

17 —  U roczy ste  n ieszp ory  w  O strej Bra 
m ie i k ośc . św. K azim ierza .

17 —  19 —  P rzem arsz  ork iestr  w o js k o ­
w ych  przez u lice  m iasta.

18 —  A lm anai-h  W ileń sk i —  w ie c z ó r  l i ­
tera ck i, p o św ię co n y  tw ó rcz o śc i p isa rzy  w i­
leń sk ich . S łow o  w stępne w jg to s i  J óz e f Mas 
lińsk i. R ecy ta c je  artys tów  T eatru  M ie jsk iego . 
Sala Z w ią zk u  L itera tów , O strobram ska  9.

20 —  P rzed staw ien ia  wT teatrach . U czest­
n icy  z ja zd u  m a sow eg o  i p o c ią g ó w  p op u la r  
n y ch  u zy sk u ją  sp ec ja ln ą  zn iżkę.

5. m .
Z b ió rk a  w  lok a lu  Z w ią zk u  P rop a g a n a d y  

T u ry s ly cz n e j M ick iew icza  32, na zw iedzen ie  
m .asta.

częsłycb straszliwych następstw, zdo 
l,\ły uznanie i są stosowane. Zarzuco 
no zioła, stare, pielęgnowane „od 
dziada pradziada11 sposoby i zwróco­
no się do bardziej skutecznych, no­
wych

Na to
niepokojące zjawisk*

społeczne na wsi należałoby zwrócić 
baczną uwagę. Wiele bardzo wiele 
spraw z dziedziny lecznictwa i higie­
ny na wsi naszej czeka na załatwie­
nie. Upłynie jeszcze sporo czasu nim 
chociaż część z nich zostanie jako ta­
ko uporządkowana. Należałoby jed­
nak przystąpić do walki i z tym zja 
wiskiem, które uśmierca co miesiąc 
dziesiątki młodych niewiast.

(z)-

POKOJE
TftNIŁ CZYSTE i CICHE 
W H O T E LU  R O Y A L

W a rs tsw a  Chm ielne I I
Dla pp. czyteln ików  .K u riera  W lleń sk .” 

15% rabatu

U w aga —  w  d n iach  3— 5 m arca  w  god z .- 
n ach  w -ietzorn ych  ilu m in a cja  za b y tk ów  
i g m a ch ów .

Poczta na kiermaszu
W  cza s ie  trw ania ja rm a rk u  św K azim ie 

rza na p la cu  im. M arszalka T, P iłsu d sk iego  
będ zie  czy n n y  w  godzeniach  8— 19 k iosk  p ocz  
to w o -te le k o m u n ik a cy jn y  o  n a stęp u ją cy m  za 
kresie d zia ła n ia :

1) S p rzedaż  z n a czk ów  p o cz to w y ch  i dru 
k ó w  p ła tn y ch ;

21 P rz y jm o w a n ie  te legram ów , p a czek  zw y 
k lych  i ż y w n o śc io w y ch , oraz  w szelk iego r o ­
dzi ju p rzesy łek  lis tow y ch ;

3) p rz y jm o w a n ie  za m ów ień  na ro zm o w y  
te le fon iczn e .

K oresp on d en c ja  nadana w  w y m ie n io ­
n ych  k io sk a ch  będ zie  s tem p low an a  ok o lic*  
i lo śc iow y m  d atow n ik iem  z n a pisem : „ W i l ­
n o —  K ierm asz K a z iu k ow y ".

Program organizacyjnego 
zjazdu b. harcerek i  harcerzy 

w iii. z lat 1911—1920
D N IA  4 MARCA

G odz. 9 —  M sza św. w  k ośc ie le  Ostro 
bram sk .m .

9,45 —  H ołd  na R ossie.
11 —  14 —  C ześć re fera tow a  Z ja zd u  (Sa­

la S ok ola , W ileń sk a  10)
1) Z a ga jen ie  oraz  u czczen ie  P o leg ły ch  i 

Z m arłych .
2) W y b ó r  p rezy d iu m  Z jazdu .
3) R e fera ty :
H a rcerstw o  W ile ń sz cz y zn y  wT latach  1911 

— 1915 —  red. Janusz O strow ski.
H a rcerstw o  W ileń szczy zn y  w latach  1916 

— 1918 —  m jr  dypl, O lgierd T u sk iew icz .
H a rcerstw o  W ile ń sz cz y zn y  w  la tach  1919 

1920 —  W iz y ta to r  E w a M akow ska-G u lh  n o ­
wa.

H a rcerstw o  W ileń szczy zn y  w  d ob ie  o b e c ­
n e j —  k om en d a n t C h orągw i W ile ń sk ie j —  
d r hm . P a w d  Puciata.

14 —  18.30 —  P rzerw a.
18.30 —  21 —  W sp om n ien ia  osob is te  u- 

czestn ik ów  z jazd u .
21 —  16 —  W ieczerza .
Kart u czestn ictw a  w  z je źd z ie  zostan ie  

w ręczon a  p rz y  w e jś c iu  na salę obrad

Wiadomości radiowe
JAK KRZYW DZIM Y NIEMOW LĘTA.
Niejednej małce, wychowanie dziecka 

sprawia w ie le  kłopotu. Zainteresuj się, 
malko, dzisiejszą pogedanką, którą nada 
Rozgłośnia W ileńska o godz 13 05, a z 
pewnością dow esz się w  etu c.ekawych 
rzeczy. Pogadankę opracowała Halina 
Dobrowolska.

PORADNIK TECHNICZNY.
M ,eczysław  Galski omów, dzisiaj w 

skrzynce tecnnicznej, korespondencję ra­
diosłuchaczy i udzieli wyczerpujących 
oorad technicznych o godz. 18,10

SKRZYNKA ROLNICZA.
W ie le  kłopotu sprawia rolnikowi ok­

res wiosenny i n ie jed n o kro tn i potrzebu- 
ie fachowej rady W dzisiejszej skrzynce 
rolniczej, którą nada Rozgłośnia o godz. 
18,40 Aleksander Przega'iński odpow e 
na ; isty w sprawach rolniczych.

Boyery na ledzie

1 1 h  #
ć l f j k

i m n

W  tamach tygodnia sporiów zimowych na jeziorze Charzykowskim pod Choyrca- 
mi, odbyty się zawody yachtingowe o sp^awność słermków, z zarmanę boye-ów na 
każdym okrężeniu. Jezioro Charzykowskie na Kaszubach dzięki idea nym warun­
kom, specjalnie nadaje się d'a yachł :ngu lodowego. Na zojęciu —  1 o*yla boyerów

golowa do yachtingu.
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Przewodniczący komitetu o rganzacv ,nego  marszu ptk. Kowalski wręcza zw ycię­
skiej drużynie —  Zw iązkowi Rezerwistów z Zakopanego urnę z ziemią z miejsca
urodzenia M arszałka Józefa Piłsudskiego

udziat w marszu zawodników. Drużyna

Zw ycięzca grupy indywidualnej nar­
ciarzy startujący w marszu Zułów —  W il 
no Arw id Hansen uzyskał czas 7 goaz. 27 
min 41 sek. W ynik ten jest lepszy od sze 
regu patroli uzyskanych na pierwszym od 
c in k j trasy z Zułowa c!o Niemenczyna. 
Hansen prędzej p-zebiegt 85 kim., niż nie 
które patrole 44 kim.

Ustupski startował w patrolu C IW F. 
Na p ierwszym punkcie kont-olnym w Pod 
brodziu dźw 'gał dwa karabiny, ale nie tra 
cił humoru. W oli on jednak chyba starto 
wad na w iośle z Vereyem , niż biegać na 
nartach.

Halina Ławrynowiczówna otrzymała w 
czasie rozdania nagród dwukilowe pudel 
ko cukierków . Słodka ta nagroda ofiaro 
wana zos*ał przez Cgn isko  KPW .

Patrol A ZS w ileńskiego, zajmując w 
ogólnej punktacji zaszczytne czwarte miej 
sce, ookonał o 6 minut narciarzy Ogniska 
KPW , ale przegrał o 29 minut z patrolem 
Zw- Rez. z Zakopanego. Na półm e‘ku 
w N emeoczyn;e przed stolikiem sędziów 
skim powstał karambol, Upadł PImpicki, 
a na niego Paszk enyicz. Poplątały srę na> 
ty. Akadem icy walczyli nazwyczaj ambit 
nie i zasłużyli w zupełności na miano naj 
lepszego patrolu Polski oółnocno- wschód

Weteran sportu wileńsk ego M ieczys­
ław  Now cki s'artował w oatrolu Harcer­
skiego Klubu Narc. W  czasie rozdania na 
gród w sali SnTadeck ch USB galeria krzy 
czała: „N iech żyje  M iecio".

Dwóch narciarzy z patrolu Zw. Rez. z 
W isty k ;lka rygodni przed marszem prze 
chodziło  ciężką grypę. Zw ycięski patrol 
z roku ub. nie miał w ięc dostatecznego 
freningu.

W  *ym roku również mówiono bardzo 
głośno o tym, że kłoś na trasie rozsypał 
sól, która roztopiła śnieg. W  roku ub. d o  

deirzewano o tę złośliwość k ib iców  ,eo 
nego z klubów wileńskich. W  tym roku 
mkogo na gorącym uczynku nie przyła 
pano. Sól na trasie marszu „zu łow skiego" 
staje się w ięc legendą.

Na strzelnicy w Kojranach A ZS  w ileń­
ski trzema strzałami strącił odrazu trzy 
sylwetki. N arearze Ogniska oddać musie 
li cztery strzały. Były jednak patrole, kfó 
rym zabrakło 15 naboi, żeby trafić w usfa 
w ionę cele. Patrolom fym doliczane byty 
karne minuty. Rekord karnych minut wy- 
r ió s ł przeszło godzinę.

W  czasie obliczania w yników , gdy 
wiadomym już się stało, że zw yciężył pat 
roi Zw . Rez., opiekun tego patrolu, wsfa 
jac z krzesła tak niezgrabnie pokręcił się, 
że z emocji w idocznie rozbił w  drobne 
kawałki klosz od lampy. Stłuczone szkło 
ma wróżyć szczęście.

Niezrównanym mistrzem w obliczaniu 
wyn ków okazał się inż. Jan Grabow iecki, 
k ‘óry w rekordowym tembie ustalał czasy 
poszczególnych pa*roii i według własne­
go systemu „kartkow ego" skrócił o kilka 
godz n żmudną robotę komisji sędziow­
skiej.

Jeden z narciarzy sztafety szkolnej z 
G im n. Zygmunta Auqusfa złamał narfę. 
Odcinek s^oj przejechał na jednej narcie, 
wzbudzając uznanie kolegów.

W  szfafcie szkolnej z Grodna starto 
wał syn płk Ignacego Bobrowskiego — 
kier. Okr. Urz. W ych. F iz . i Przysp. Wojsk 
Junior Bobrowski kończył sztafetę „gro­
dzieńską" z Zułowa do Niemenczyna.

W  pierwszej dwudziestce sklasyfiko­
wanych patroli 14 byfo z W ilna i z W ileń

Zułowa, przyniesioną przez biorących 
ta urnę z ziemią złoży na Sowińcu.

szczyzny. Trzy z KO P , dwa z Ogniska — 
KPW , trzy z wojska. Reszta z innych orga 
n:zacyj sportowych i przysp. wojsk

W  lym roku nie b iegała, niestety, zwy 
cięzczyni zeszłorocznego marszu w kon 
kurenc pań —  W anda Ciundziew icka, 
która bawi obecnie w Katowicach. Na me 
r ie  marszu i w Zutowie była matka p 
W andy, p. C iundz.ew icka, która z zainte 
resowaniem śledziła przebieg zawodów

Czesław  Łabuć, startujący w patrolu 
Poczt. Przysp. W ojsk, był rodzynką wśród 
pocztowców. Patrol nie mógł jednak wy 
grać wysiłkiem  jednego rasowego b ega- 
cza. W spófkoledzy Łabucia zawiedli.

Jeden z narciaizy byt tak zmęczony, 
że patrol musiał go oagnąć na sznurku 
przez kilka kilometrów Jazda za linką nic 
mu nie pum ogb , tyle tylko, że patrol skoń 
czył bieg.

Największym smakołykiem na tras.e 
były pomarańcze. W  punktach odżyw­
czych można było  wiszędzie zobaczyć na 
śniegu lezące skórki od pamarańcz, które 
czasami naniryw ały się na kijki narciar­
skie.

W  Niemenczyme na półmetku w idzie­
liśmy chorego ptk. Janickiego —  prezesa 
W il. Okr. Zw . Narc., który nie mógł wy 
siedź ieć w  domu. Przyjechał samochodem 
do Niemenczyna, by powitać zawodni­
ków. Ptk Janicki cierpi na przewlekłą 
cho-obe zerwania mięśnia nogi.

Prezes Polsk Zw. Narc. w icem in. Alek 
sander Bobkowski do Zułowa przyjechał 
bezpośrednio z mistrzostw narciarskich 
świata z Lahti w  Finlandii. W  Zufowię je i  
dził na pięknych nartach, przywiezionych 
z Finlandii. Na nartach tych przebył odci 
nek trasy z Zutowa do Podbrodzia.

Wśród zawodników byli i facy, którzy 
w N iem enczy.iie po przebiegnięciu 44 
kim , mień jeszcze ochotę na tańca. Oczy 
w iście, że tańce n ie  trwały do białego ra 
na, ale kilka godzin, spędzone bardzo 
przyjem nie. Rekordowym powodzeniem 
cieszyła srę jed/na zawodniczka Halina 
Ławrynowiczówna.

Dzieciom podobały się bardzo czer­
wone chorągiewki na trasie. Byli facy spry 
cierze, którzy zaczęli wyjm ować chorą­
giewki, ustawione przed samą metą na 
stadionie sportowym.

Na strzelnicy w  Kcjranach był moment, 
że jednocześnie wipadlo czterdzieści pat 
roli. Strzelanie odbyło się w  oka mgnieniu

Oi ganizatorzy zdali egzamin n.e gorzej 
od zawodników.

Fo*ograf Pikiel przybyły z Warszawy 
cieszył się bardzo z łego, że w czasie roz 
dania nagród dwa razy grany byt Marsz 
I Brygady. M ógł on spokojnie tofografo 
wać s*ojących przed siołem z nagrodami 
zawodników.

Na zawndach obecny był trener nai 
ciarsk. z Finlandii Vir*anen, który zachwy 
cał się organizacją marszu i z entuzjaz­
mem odzywał się o patrolach regional 
nych

Narciarze zw yc:ęskiej sztafety szkolnej 
z Gimnazjum Adam j M ick :ewicza otrzy­
mali [0 par nowych nart, ofiarowanych 
przez kuratora G odeckiego . W  Gimn. Mi 
ckiewicza na palcach można policzyć ucz 
niów, którzy nie :eżdżą na nartach. W  du 
żej mierze jest to zasiuga nauczyciela wy 
chowania fizycznego Konstantego Pietkie 
wicza.

Kierownik patrolu narciarskiego AZS.

M ierzysław  Sfarkiewicz wystartował z Zu 
towa na złamanej narcie.

jeden  ze składów aptecznych w W il­
nie ofiarował zawodnikom owa pudełka 
mydła do golenia i cztery buteleczki weże 
lalu do włosów. O rganizatorzy mieli ^po 
ro kłopotu z tymi nagrodami, nie w iedząc 
komu je  przyznaczyć.

Kierownik trasy kpt. Jan Patyra był 
p"zed łaty bardzo dobrym zawodnikiem 
WKS Sm g ły. Trasa była przez niego tak 
idealnie wyznaczona, że otrzymywał ser 
deczne oodziękowania od za-wodników 
Na całej trasie byfo kilkadziesiąt punktów 
telefonicznych. Co piąty metr staia czer­
wona chorągiewką O zabłądzeniu nie 
mogło być mowy.

Spóźnił się o całą godzinę do Zułowa 
samolot z Porubanku, który miai robić 
zdjęcia fotograficzne. G d y ukazał Się —  
w Zułow ie nie było  jtiż nikogo, a zawód 
nicy walczyli na trasie. J. N.

i m i u
MARZEC

Czw artek

Dziś Kunegundy Ces. 
J u t ro  Kazimierza Kr.

Wschód słońca — g. 6 m. 05 
Zachód słońca — g. 4 m. 57

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologl USB 
w Wilnie z dnia 1 III. 19J8 r.

Ciśnienie 7,5
Temperatura średnia -f- 2 
Temperatura najwyższa -j- 4 
Temperatura nainiższa 0 
Opad 3,5 
W iatr: półn-w sch.
Tendencja barom.: spadek

NOWOGRODZKA
—  Efekt gotówkowy IV Tygodnia 

Szkoły Powszechnej. Zarząd Komilefu 
Okręgowego (w ojew ódzkiego) podaje na 
stępujące wyniki akcji IV  Tygodnie: ze 
sprzedaży materiałów wartościowych z Ty 
godnia Szkoły Powszechnej uzyskano 
6333.35 z ł, ze sprzedaży innych materia­
łów 1667.12 zł, z imprez, zbiórek i ofiar 
—  13077.81 zł Dochód brutto. 21578 zł 
28 gr. W ydatki 1305 zł 17 gr. Dochód 
neMo: 19773 zł 11 gr.

Jest to jak na biedną Nowog ódczy- 
znę dość pokaźna suma, toteż wszystkim 
ofiarodawcom i kormiłetom należy się 
szczere uznanie.

—  Oddział Orląt ZS Adampol. W  ub. 
niedzielę pod przewodnctwem  wicepre­
zesa zarządu powiatu ob. Mostowsk ego 
odbyło się walne zebranie oddzi Bu orląt 
Związku Strzeleckiego w  Adampolu. Do 
zarządu w eszli: ob. ob. Poszwiński jako 
prezes oraz członkow ie1 W ójc'k , G łogo­
wska, Tracewski, Łahun, Czernik, Ko jaer, 
Iwińska i Adaśko. W  charakterze delega­
tów przyjechali z Nowogródka: kpt. Hann 
z podokręqu i z powiatu por Ankiew icz 
i Ankiew iczow a. Po zebraniu odbyty się 
popisy orląt, a przed tablica Marszałka 
J. Piłsudskiego defilada i zakończenie 
zebrania.

—  Awanse urzędników skarbowych.
Z dniem 1 kwietnia br. awansowani zostali 
na teren:e województwa nowogródzkiego 
nas*ępujący urzędnicy skarbowi: 

do VI grupy uposażenia:
Bo'esław  Galiński —  naczelnik wydzia 

łu IV  izby Skarbowej;
do VII grupy uposażenia:

Tadeusz W cisło  —  kierowiniłc oddziału 
IV  wydziału Izby Sk arbowej, S ta Y s łiw  
Rudnicki —  naczelnik Urzędu Skarbowe­
go w  Szczuczynie, Jan Kicman —  naczel­
nik Urzędu Skarbowego w  L idzie , Adołf 
G ałeck i —  naczelnik Urzędu Skarbowe­
go A kcyz i Monop. Państw, w L id z ie ;

'? w.
‘ /  i > i \rsi % -

Patrol Policji Państwowej z W ilna, który zdobył pierwsze miejsce w grupie ]
wojskowej.

do V||| grupy uposażenia:
Anna Sikorska —  k.erownik kancelarii 

w I w dziale  Izby Skarbowej, Jan Śmieta­
na —  sekretarz administracyjny w II wy- 
dńale  Izby Skarbowej, M ieczysław  Ło jko
—  sekretarz administr. w Urzędzie Skar­
bowym w Baranowiczach, Stanisław Janu­
szewski —  rejestrator w Urzędzie Skarbo­
wym w  Baranowiczach, Julian Parzniewski
—  Dcdreferendatz w Urzędzie Skarbo­
wym w Lidz ie , Jan ‘laraszkiew icz —  kasjer 
w Urzędzie Skaróowym w Lidzie , Broni­
sław Tomaszewski —  skarbnik w Urzę- 
dz:e 5karbowym w Nieświeżu, Józef A d a­
mowicz —  sekretarz rachunkowy w Urzę­
dzie Skarbowym w Nowogródku, Bo­
lesław Kuźmicki —  sekretarz administra­
cyjny w Urzędzie Skarbowym w Stommie;

do IX grupy uposażenia:
.Slanisław Bubień —  sekretarz admini­

stracyjny w I wydziale izby Skarbowej, 
Leopold Dziadul —  sekretarz administr. 
w II w ydziale Izby Skarbowej, Ryszard 
Świstak —  sekretarz rach jnkow y w lii 
wydziale Izby Skarbowej, Julian W ołożyń 
ski —  sekretarz rachunkowy w Urzędzie 
Skarbowym w Baranowiczach, W incenty 
Bubień —  sekretarz rachunkowy w Urzę­
dzie Skarbowym w Baranowiczach, Cze­
sław Jarmoliński —  kasjer rachunkowy w 
Urzędzie Skarbowym w Lidzie , Jan So­
snowski —  kancelista w  Urzedzie Skar­
bowym w  Lidzie , Tadeusz Grabski —  star 
szy rejestrator w  Urzędzie Skarbowym w 
Lidzie , Antoni Roubo —  sekretarz rachun 
kowy w Urzędzie Skarbowym w Lidzie , 
Jerzy Jaroszewicz —  sekretarz rachunko­
wy w Urzędzie Skarbowym w Nieświeżu, 
Romuald Czobodziński — sekretarz adrm 
w Nowogródku, Jan Dawido-wicz —  sekre 
tarz adm. w  Urzedzie Skarbowym w S z c z j  
czynie, W itold Dramowicz —  sekretarz 
rach jnkow y w  U, S. w Woiożyrwe, M ie­
czysław Rutkowski —  rejestrator w Urzę­
dzie Skarbowym w  W ołożynie , Leopold 
Łosowski —  podkomisarz skarbowy w Re­
jonie Kontroli Skarbowej w  Nowogródku, 
W acław  Czyczyński —  rewident skarbowy 
w Brygadzie Ochrony Skarbowej w Ba­
ranowiczach.

t l O Z  K A
—  Gminny zjazd OZN w Werenowie.

W  lokalu qminnym w  W erenow ie odbył 
się w dniu 20 lutego br. zjazd OZN gminy 
werenowskiej. Zjazd w obecności prze­
szło 300 osob otworzył przewodniczący 
Oddziału p. Bolesław Butharowski. Z ra­
mienia obwodu w zięli udział w  zjeżdzie : 
p. kpt, Kuzian Kazim ier* i p. Żyliński Fran 
ciszek. Przedstawiciele obwodu w yjaśnili 
zebranym zasady zawarte w deklaracji 
ótk. Koca, oraz poruszyli zagadnienie sa­
morządu gospodarczego, unarodowienia 
handlu i ruchu spółdzielczego.

Po wygłoszonych referatach wywiąza­
ła ślę dyskusja, w wyniku której poziąto 
następującą rezolucję:

„Z jazd  O ddziału OZN w W erenowie 
D o sta n o w ił  zw iócić się do 'ady Obwodu 
w L idzie , aby spowodowała:

1) zw iększenie kredytu na zakuip drze­
wa budowlanego i rozprowadzenie tego 
kredytu przez gminne ^asy spółdzielcze 
i kasy Sfefczyka, jak również sprzedawa­
nie drzewa budulcowego po cenach zri- 
żon/ch i na kredył przez administracje la 
sów państwowych,

2) udostępnienie kredytu i rozprowa­
dzenie go przez gminne kasy spółdziel­
cze i S'efczyka na kasy rodzinne,

3) by nabywana ziemia była użytkowa 
na przez rolników, którzy z tej ziemi żyją,

4) zorganizowanie op eki nad skoma­
sowanymi aospodaistwam i,

5) udostępnienie korzystania nieza­
możnej ludności z tanich lekarsiw tworząc 
ośrodki zdrowia,

6) tworzenie szkól rzemieślniczych,

Prywatne Koedukacyjne
K ursy K ierow ców  

Samochodowych
Związku Strzeleckiego 

Powiatu Lida
rozpoczynaj się w dniu 7 marca b.r. 

o godz 18-ej.
Wykłady teoretycznie codziennie 

prócz niedziel i świąt w lokalu przy 
ul. 3-go Maja 32. o godz. 18—20. 

Zapisy i informacje tamże.

które by daty możność kształcenia mło­
dzieży,

7) zawieszenie skomasowanych po­
datków na laJ dwa,

8) u p ełn o ro ln ien ie  gospodarstw  sko - 
m asow anych i karłow atych,

9) jak najostrzejsze Łępienie wszelkich 
nadużyć,

10) respektowanie uczuć religijnych 
przez w ładze m iejscowe,

11) zapewnienie pomocy instruktor­
skiej tym rolnikom, którzy nie należą do 
kółek rolniczych.

Na zakończenie zebrania zosiała ogło 
szona nominacja na przewodniczących 
zespołów Oddziału OZN w  W erenowie.

—  Robotnicy wygrali strajk. Jak do­
nosiliśmy, kilka dni temu wybuchł strajk 
w młynie W ileńskiego. Powodem strajku 
były niskie płace robotników. Strajk trwał 
tylko jeden dzień. Przedsiębiorca zgodził 
s.ę podnieść płace o 2 0 % . Strajk prowa­
dziło Pol Zjedn. Zw. Zaw w Lidzie

OARANOWltKA
—  Prace L O P P  ob w . b a ra n o w ick icg o . 27

o d b y ło  się w  sali L O P P  w Baranów, .cza ch  
w nlue zebranie cz ło n k ó w  i p rzed sta w icie li 
o d d z ia łów  z terenu pow iatu

P o  od czy ta n iu  sp ra w ozd a ń  z d zia ła ln ości 
ra rok  ub., p rezes bu rm istrz  inż. W o łn ik , 
p od k reślił ch arak terysty czn e  m om en ty  z prą 
cy p ro p a g a n d o w e j L O P P  na od cin k a ch  p o 
szczegó ln ych  gm in  w  teren ie i s tw ierdz i1, ze 
■n.e w szedzie  jest jed n a k ow e  za in teresow a­
nie i in ten syw n ość  prac.

N iektóre  od d z ia ły  p o d w o iły  w  r. sp raw oz 
daw czym  s w ó j w ysiłek , inne zn ow u  znnie 
ilbnły s ię  zupełn ie  i przestały  p łac ić  sk ładki 
człon k ow sk ie .

W  r. ub. w p ły n ę ło  z terenu na fu ndusz 
LO PP 5 714 zł, a bu dżet zosta ł zam kn ięty  
kw otą  p rzesz ło  25 tys. zł, resztę w ięc w p ły ­
w ów  p o k ry ło  m. B aran ow iczu ,

P ro jek t  bu dżetu  op ra cow a n y  na r. 1938 
p rzew id j w ał 21.900 zł, zw iększa  jed n ak że  
rosia ł przez ok ręg  w o je w ó d z k . d o  k w oty  
42 830 zł. z k tó re j to  k w oty  w y zn a czon o  21 
tys. z ł na fu n a d e ję  sam olotu  im . Żw irki i W i 
gr.ry, k tórą  zam ierza  w r. 1938 s tw orzy ć  i 
p izekn zać arm ii Z iem ia  N ow og ród zk a .

B udżet ten w raz z p op ra w k a m i zosta ł 
p rzy jęty  p rzez  w alne zebran ie  jed n og łośn i* . 
N astępnie p rzy stą p ion o  do w y b o r ó w  uzupel 
n a ją cy ch  zarządu  i w y b ra n o  p. 'w icesta ro - 
stą P a źn iew sk ieg o  i Cudaka.

' SĄD GRODZKI W BAPAHOWI- 
CZACH rozpatrywał sprawę Jozefa Ma- 
chaja, m-ca Baranowicz, zaimująceuo sra 
rtowisko kierownika przedsiębiorstw m ej 
skich p'zy Zarządzie Miejskim w Barano­
wiczach o znieważenie. Na podstawie 
arf, 1J 7 I 60 k. k Sąd wydał wyrok ska­
zujący Machaja na 3 lała areszłu i zasto­
sował jako środek zrpobiegawrzy bez 
względny areszt. W  motywach o wymie­
rzeniu naiwyższego wymiaru kary Sas po 
dał, Iż Józef Machaj wielokrotnie byJ ka­
rany przez Sąd za przestępstwa o pubilcz 
ne znieważenie władz, państwa itp

  Rest-Dancmg „Ustronie" w Barano­
wiczach. Z dn. 1 marca br. wspar ały 
przebo,owy program rewiowo kabareto­
w y. Zadziw i Sz. publiczność rewelacyjny- 
n występami znakomity węglersk balet 
J. Czerepanowi* Helena Podhalańska zna­
komita urtys'ka scen warszawskich wystą­
pi w swoim bogatym, śpiewnym reper­
tuarze, oraz Nina Norl, fenomenalna ‘ an- 
cerka popisywać : lę będzia tańcami 'hara 
kferystyczno-ekscentr. Atrakcją całego 
programu 12-letnia Tinlsla. Przygrywa 
kwintet muzyczny. Na bogaty fen pro­
gram uprzejmie zapraszam szanownych 
g o ś c i .  J 6 l c ’

WOŁOŻYŃSKA
_  ZAMKNIĘCIE SZKOŁY Z POW O- 

WODU DURU PLAM ISTEGO. Z powodu 
epidemii duru plamistego została zamknie 
la szkoła w Słajnach, gm. zabrzeskie). j

Niski poziom higieny na wsi w pow, 
wołożyńskim jesł przyczyną szerzenia s.ę 
chorób zakaźnych w szczególności wśród
dziatwy szkolnej.

Są w powiecie takie szkoły, któr* co 
roku nawiedzane są przez same choroby. 
Przykładem są Słajki.

  6 miesięcy więzienia za zniewagę
nauczycielki. W yrok ’ am Sądu G rodzkiegc 
w Iwieńcu, m-c wsi To ikany, gm. iw iwńec- 
kiej Sokołowski Stanisław został skazany| 
na 6 miesięcy w ięzienia za wygrażanie 
pięściami i zniewagę słowną nauczycielki 
Prudziłko W iktorii.

—  K O ? —  szkole. Staraniem mjr Dem 
bowskiego z KOP-u prywatna szkoła po­
wszechna Zw. Osadników pow wołozyń- 
skiego w Rosalszczyźnie, gm. (rabskiej.
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Ha kasiukow e
K ry sn in a f w  finaEe r e w ii „ W e s o ły  n a - i j k ' 1. J a k  k a ? iu x o w a  b a b a  o s z u k a ła  

swrogą K o n k u re n tk ę . P r o s t e k  z a p e w n ia ją c y  b e z se n n o ść
Nadchodzi tradycyjny „K az iuk". Nad­

chodzi z deszczem, mokrym śniegiem i we 
soiyrnl przebłyskami wczesnowiosennego 
słońca.

W  W iln ie  zaznaczyło się ożywienie. 
Już wczoraj można było  społkać panie, 
chrupiące snaczn :e r.a ulicy słynne smor 
gońsKie oowarzaneczki. 1ea'r rew .owy 
„Q ui-pro-quo" postarał się o aktualną 
rew ię p. ł. „W eso ły  Kaziuk" zaś statyści 
postarali się już o... aktualny kryminał dla 
reporterów.

otało się to podczas wczorajszego 
przedstawienia. W  finale zeszf&j rew ii, na 
He dekoracji p-zedstawiaiacej panoramę 
zapełnionego straganami Placu M arszał­
ka Piłsudskiego zespół ze specjalnie za­
angażowanymi przygodnymi statystami, 
wyobrażającym i „kaziukowiczów'* tańczy 
żyw ;ołową poleczkę.

W  czas e tego, jednemu ze statystów 
skradz o->o z bocznej kieszeni 150 zł. Mo 
żna sobie wyobraz:ć co się działo za ku­
ksam- w parę chwu po opadnięć.u kur­
tyny. O kradziony statysta wrzeszczał w 
nieboglosy Aktorzy i kierownicy featru 
potracili g łowy. W szystkie wyjścia z za 
kulis zostały zamknięte. Teieton dyrekcji 
teatru zaalarmował 3 komisariat policji.

odczas tego „Bałaganu ‘ reżyser re­
wii, Janusz Szyndler znalazł na schodach, 
prowadzących na scenę owe 150 z ł., kto 
re p o rz jc ł  przestraszony sprawca kra­
dzieży.

W szyscy odetchnę]: z ulgą. Połicia nie 
do d  zesłała jednak na tym i ustaliła, kto 
jest w inowajcą. O kazał się nim statysta, 
który zadebiutował teao wieczoru podwój 
n ie: jako statysta i ,ako złodzie i.

Pecnowego złodzieja , który p-zyznał 
»ie do w :ny, odstawiono do komisariatu, 
gdzie usiłował obrócić wszystko w żart. 
N ir mu to jednak nie pomogło, Żarł żar 
tern, a w perspektywie —  kratki.

Przy okaz' wypada opowiedzieć o in 
'tej .kaziukow ej" historyjce. Dwie „kaziu- 
kowa baby, przybyłe prawie jednocześ 
nie na plac, -upodobały sobie jedno miej 
set f i dna z n:ch nie chciała ustąpić. 
Wówczas jedna z nich, nieiaka Antonina 
W.niowska, u iv ła  podstępu.

W zięła ukradkiem z wozu konkurent 
ki zabawkę i wskazawszy ręką na szybko 
Idź cego męzczyznę, krzyknęła

fi—

ąpyr SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA.
Żądajcie proszków „ migreno - nervosih**

T Y L K O  W  N  O  W  £  M  O P A K O W A N I U

TOREBKACH HIGIEN IC2 KYCH.

—  Patrz, kuma, łamłen skradł tobie 
zabawka

„Kum a" nie namyślając się pob!eqła 
za nieznajomym, podniosła krzyk i la 
menf. Nadbiegł policjant, k łćry n!eznajo 
mego zatrzymał i odstawił do komisaria­
tu, gdzie wkrótce wyjaśniło się, że za­
trzymano niewinnego, znanego w W ilnie 
obywatela.

Tymczasem W oiowska zajęta miejsce, 
o które toczył się spor i podrzuciła z po 
wrotem na wóz rzekomo skradzioną za­
bawkę. Policja spisała protokół i to ka­
dukowe qui-pro-quo znajdzie swój epl- 
log w  sądzie.

Mimo dżdżystej 1 w yraźnie nieprzy­
chylnej dla „kaziukow iczów " pogody, roj 
tiO i gwarno jesł na placu Marszłaka P ił­
sudskiego. Co chwila wyrastają nowe stra 
gany. Przybywają fury za smorgońskimi 
obwarzankami, baliami I innymi wyroba­
mi. Na terenie kiermaszu zanorowano już I

szereg bó jek, w których musiała interwe­
niować policja.

Z łodzie je  w ileńscy również nie pozo 
słali obojętni na nadarzającą się „o kazję". 
Uwijali się na ferenie kiermaszu, usiłując 
cokolwiek skraść. Policja jednak mięła się 
na baczności. W  czasie lołnej obławy za­
trzymano kilkunastu podejrzanych.

Na terenie kiermaszu zatrzymano pew 
nego podejrzanego ^sobr.ika, który sprze 
dawał naiwnym „kaziukow iczom " proszek 
na ...bezsenność. O pow iadał on, że po 
przyjęć.u tego proszki człow iek wcale nie 
chce spać, nie odczuwa przejmującego 
zimna I może upilnować swoje dobio 
przed wileńskimi „ iu lik a m i" .

Odbiorców „cudownego" proszku nie 
zag .akło , szczególnie, ze kosztował tyl­
ko 10 gr

W  policji stwierdzono, że proszki za­
w ierały ... trochę kartoflanej mąki. Oszusł 
ulargował już ponad 5 zł. Zosłał jednak 
zdemaskowany i osadzony za kraikami, (c)

Z g ó rą  20  la t  ż y ł  w . . .  s t ra to s fe rz e
Tajemnica „zaginięcia" poborowego wyjaśniona

ma nazwiskami i z lego łeż powodu pow 
słała zagadka z zaginięciem Jana Parszu- 
>Y-

Obecnie sprawa wyjaśniła się Była 
ona w pierwszym rzędzie niespodzianką 
dla Leona K., który dowiedział się o ta­
jemnicy swego pochodzenia. Dotychczas 
bowiem sadził, że jęsf rodzonym synem 
państwa K.

Naturalnie, że władze admtnis*racyjne 
zrezygiują z pociągnięcia do odpowie­
dzialności Jana Parszuio, za... ukrywanie 
się przed poborem, (t).

K30MIKA
Wl t E f t S KA

Przepowiednia pogody wg PIM'a na 3.111,38:
P o p o g o d n e j n o c y  w  ciągu  dnia p o g o d a  

n zach m u rzen iu  zm ien n ym , ku  w ie c z o r ó w ' 
rr a lp ją cym , z p rze lo tn y m i op ad am i, zw ła sz ­
cza  na p ó łn o c y  k ra ju .

L ekk i sp ad ek  tem peratury.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 

tek: - Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
S-ów Chom iczewskiego (W . Pohulanka 
25); M iejska (W ileńska 23); Turgiela 
I Przedmiejskich (Niemiecka 15); W ysoc­
kiego (W ie lka 8).

Ponadlo stale dyżurują apteki: Paka
(A n ‘okoiska 42); Szantyra (Legionów 10) 
t Zajączkowskiego (W itolcłowa 22).

m B m m a B e o B B sa

Policja śledera w Wilnie stanęła w 
obliczu zagadki: Kim jest mieszkaniec mia 
sła Wilna Jan Parszutol Gdzie mieszkał! 
Co robili Przy jakich okolicznościach za­
ginął

Sprawa przedstawia się jak następuje:
W  liście poborowych, ur. w 1916 r., 

sporządzonej przez referat wojskowy Za 
rządu Miejskiego, figurował m in. nieja­
ki Jan Parszufo. nie stawi? się on jednak 
ani do rejestracji, ani Co poboru.

Referat wojskowy zwrócił się do po­
licji, by odnalazła poboroweqo i przeka 
zała go do dyspozycji władz adminlsłra 
eyjnych, celem ukarania.

Policja Jednak daremnie szukała Par 
szufę, Nikt o nim nic nie wiedział, nic nie 
słyszał. Odnosiło się wrażenie ,że Par- 
rzuto mieszkał nie w Wilnie, lecz w... stra 
tosterze

Dochodzenie policyjne wyjaśniło jed­
nak tajemnicę zaginięcia Parsiufy, wyv.de 
kając na jaw dość niecodzienną historię.

W r. 1916, w czasie okupacji nieniec 
kiej mieszkanka m. Wilna Anna Parszu 
tówna mtała dziecko, kióre ochrzciła imie 
niesn Jan w kościele św. Jana. Trudno by 
ło pannie z nieślubnym dzieckiem dawać 
sobie radę, to le i spotkawsry się z pro­
pozycją odsprzedania dziecka ze strony 
pewnej bezdzietnej wilniankl zgodziła się 
f niezwykła tranzakcja doszła do skutku

Parszutówna otnymała kilkadziesiąt 
„Ober-Óst rubli", zaś p. K. tygdniowe 
dzlecóo.

Cncąc całkowicie adoptować dziecko, 
nowa matka ochrzciła Je powtórnie w koś 
ciele św. Te*esy. Tym razem nadano mu 
Imię Leon K.

W  ten sposób jedna i ta sama osoba 
..mieszkała" w Wilnie Jegalnfe pod dwo

K R O N IK /! P O L E S K A
— Zniżka ceny prądu dla zakładów 

przemysł. Zarz. M. w Brześciu n B. ustalił 
następującą taryfę dla energii do celów 
przem ysłowych używanej przez młyny, 
o le !arn!e, fabryk, lem ieszy i wary.

1) w god 'inach dziennych i nocnych 
cena za 1 kwh ustalona zositała na gro­
szy 17 przy zużyciu energii do 1.00P kwh 
miesięcznie za każdv następny kilowa? 
ponac! 1,030 zużytycn w  godzinach dzien­
ny cn i nocnych po 12 g f,

? ) w godzinach w ieczornych bez 
względu na ilość zużytej energii po 
zł 0,35.

Jednocześnie ustalona została raDeła 
godzin wieczornych na poszczególne rr.ie 
Siące

przy usialeniu powyższej ceny wz.ęfo 
pod uwagę:

) konkurencję, jaką stwarzają inne 
SrodKi pędne w  tych przemysłach,

możność korzystania z nowej taryfy 
również przez zakiady o mniejszym za­
sięgu,

3 oc,r am tzenie obciążenia szczytowe­
go w  godzmach wieczornych

—  Spółdzielczość zna;du ,e coraz żyw­
sze zrozumienie 1 uznaniu po'eskiej wsi. 
W  połow ie lufego 1938 r. zawiązała się 
spóldz.elnia „Nasz Sklep vv Bostyn.u,
pow. łunnieckitgo.

—  Wyścig ofiarności. Na adnym z ze­
brań sołtysów, gro motyka-lskiej* sołtysi 
zainicjowali w imierru swych gromad szła 
chet-iy wyścig ofiarności na pomoc ztmo-

dla bezrobofnych Gromada Jackowi- 
CZe zadeklarowała 120 kg zbeż a i wez- 
wa'a gromadę Poch -b.ułycze do pod0_ 
brtej ofiary. Gromada 0 > o m e cze w o  za. 
deklarowata 180 kg zboża i rczw ał* g -0.  
^adę Bojary. W ieś Szycze uł aiow ńa 100 
^9 '"boża i wezwała wieś Sv zyki. W ,eś 
z ,°zv ła  50 ko zboża i wezwała aromade

Klinimi. M ołykaty Mdłe zadeklarowały 
50 kg zboża i w ezwały kol M ołykały. 
Sucharewicze M ałe of arownły 60 kg zbo 
za i w ezwały Sucharewicze W ie lk ie . Kol. 
Siechniewszczyzna ofiarowała 180 kg zbo 
ia  i wezwała kol. Leśniany

—  W Poleskiej Ubie Rolniczej odbyło 
się posiedzenie Komisji Ekonomicznej na 
którym omów.ono sprawę:

1) przetwórni m'ęsnej w  Brześciu n. Bu 
giem, przy czym Komisja wypow edziała 
się , iż w wypadku .niemożliwości szybkie­
go uruchomienia przetwórni przy współ­
pracy z Zarządem Miejskim należy poczy 
nić odoow .ednie krok, zm ierzające do 
utworzenia przerwórni samodzielnej nie­
zależnej od samorządu,

2 sp raw ęYo  woju przetwórstwa ziem­
niaczanego na Polesiu, przy czym w -od­
niesieniu do gorzel.uctwa Komisja zastrze 
gając s,ę przed ewent. ujemnym w p ły­
wem na rozmiary kontyngentu dla gorzel­
ni istniejących, w ypowiedziała się za ce­
lowością utworzenia spółdzielczych ł 
ewent. prywatnych nowych gorzelni rol­
niczych na Polesiu.

Przedłożony plan orać W ydziału Eko 
nom cznego na rok 1938/39 komisja za- 
fw e-d z ila , podkreślając równocześnie, że 
przede wszystkim w roku tym winny b/ć 
w miarę możliwości realizowane następu­
jące sprawy najp iln iejsze:

1) uregulowanie spraw spółdzielczości 
na Tolesiu na płaszczyźnie ramowych 
uchwał z poprzedniego zebrania Kom uj: ,

2) przepracowanie rynku kredytowe­
go na Polesiu,

3) sfinalizowanie sprawy przetwórstwa 
mięsnego,

4) przepracowanie kalkulacji i ułatw,e- 
nie utworzenia gorzelni na Polesiu,

5) przepracowanie kalkulacji i ułatwie­
nie utworzenia fabryki konserw rybnych

ł w Pińsku.

H O T E L

„ST. 6E0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefon) w poko^ch

Hotel EUROPEJSKI
PterosiorzcdM -  Ceny przystępne. 
Telefony w  pokoiech Winda »  d * b

‘i U U i i i U U u i l  U U U U U i u u u i u a u
P ierw szorzęd n y  £

Kota! „SoKołowsKF t
Wilno, Nimiecka 1, ie!. 12-25 1 26 59 ► 

Wykwintne pokoje z telefonami. f  
Ceny przystępne. X
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M IF .IS K A
—  Komisja budowy Domu Turysfyer 

neqo. W  związku z projektem budowy 
w W iln ie D o .ru  Turystycznego na dziś 
zwołane zostało posiedzenie specjalnie 
‘"yłonionej w  tym celu komisji m iejskiej, 
-sa posiedzeniu tym ma być m. in. doko­

nany wybór miejsca na budowę Dtm u.
—  Maglstrar opracowuje sfafut orga­

nizacyjny. Magistrat rr. W ilna dla usprrw- 
nienia gospodarki nvejsk:ej zamierza 
przeprowadzić ścisłe rozgraniczenie dzia­
łalności i kompetencyj m iędzy poszcze­
gólnymi wydziałam i, biuiami i przedsię­
biorstwami miejskimi. W  związku z fym 
w najbliższym czasie w sprawie tej ma 
być zwołane posiedzenie komisji dla opra 
cowania projektu statutu oraanizacyjnego.

  Wileński Komlłet do Waifci z no­
wotworami zwrócił się ao  Zarządu M>asta 
z prośbą o wyznaczen|e miejsca pod bu­
dowę zakładu dla rakowatych. Magistrat 
doceniając znaczenie tego rodzaju insty­
tucji leczniczej dla miasta postanowił usło 
sunkować się ao prośby Kom ifełu pizy- 
chylnie i powierzyć W ydz. Gospodarcze­
mu w porozumieniu z Biurem U.banistycz 
nym wyszukanie odoowiedniego pod bu­
dowę Zakładu placu

—  Magistrat nabywa posesje na Górze 
Bouffałowej. M aqisłrat zamierza urządzić

I I *

W  Genewie obradują przedstawicie­
le wszystkich państw. Padają hasła, nawo­
łujące do pokoju. Mówi się o sprzymie­
rzeniu wszystkich narodów, o współpracy 
na wszystkich odcinkach życia gospodar­
czego i kulturalnego A Tymczasem... Już 
pełne dwa lata toczy się wojna w Hiszpa­
nii, gdzie brat podniósł broń przeciwko 
bratu... Już tysiące walecznych padły na 
żyznych polach Chłn...

Świat łaknie krwi... Moloch wojny Jest 
nienasycony... Państwa europejskie wy­
syłają swoich żołnierzy na teren teafrów 
wojny w Hiszpanii i Chinach

W takiej chwili staje się specjalnie ak 
tuałna kwestia bezpieczeństwa, kwestia o- 
brony przez okropnościami wojny.

Zrozumiała to Francja, przeznaczając

swego czasu bajońską sumę na bjdow ę  
wspaniałego miasta podziemnego, kolo­
na składającego się z labiryntu korytarzy, 
mieszczącego kapitalne urządzenia tech­
niczne, szpitale, laboratoria, podziemne 
źródła wod/ do picia. Ten monument zna 
ny ogólnie p. n. Linta Maginota, bierze 
swą nazwę od jej inicjatora generała Ma­
ginota. jest chłubą nowoczesnej techniki. 
Na tym tle wtaśnie został zrealizowany 
fascynujący film szpiegowski p t. „Lir a 
Maolnora", którego bohaterami są czoło­
wi aktorzy ekranu francuskiego: Yera Ko- 
rene I Vlctor Francen.

Film ten, zdumiewający wspaniałą tech 
nlką i wprawiający w szczery podziw re­
alizmem zdjęć ukaże się Już dziś w kinie 
„Pan".

na G urze Bouffałowej spacerowy park 
mie; ski Roboty w razie uzyskania pobzeo 
nycri kredytów mają być rozpoczęte jesz 
cze w roku b ież. W  związku z fym na o- 
słafn m posiedzeniu zarządu nr.iasta zapad 
ła uchwała o  nabycie na G órze Boufuło- 
wej posesji Sołohuba, kłóra w łączona zo 
słanie do terenu przyszłego parku.

—  100 podań o budowę novych do- 
m «#  W  związku z nadchodzącym sezo­
nem budowlanym do miejskiego biura iw 
banistycznego napływają podania o zez­
wolenia na rozpoczęcie budowy domów 
Dotąd wpłynęło już przeszło 100 podań.

—  Dążąc do stworzenia w dzielnicy 
Zwierzynieckiej wielkiego parku miejskie­
go po obu stronach W ilii Zatząd M :ejski 
postanow'ł wszcząć pertraktację z p. He- 
ienią Dorochową w  sprawie naoycia od 
niej wzgórz pn Karolinki o ooszarze oko­
ło 44 ha.

GOSPODARCZA.
—  Ściąganie zaległości podatkowych

Ostatnio urzędy skarbowe wzm ogły akcję 
ściąqaria należności na rzecz ubezpie- 
cia ln i społecznej, gmin wyznan owych 

samorządu. Ma ło związek z ostatnim 
okólnikiem mmisłra skarbu w tej sprawie. 
Zqodnie z przepfsami, urząd skarbowy 
nie ma prawa ani wstrzymać ani rozłożyć 
ndeżności na raty bez zgody w ierzycie la .

—  Mięso wołowe ma podrożeć! W łn 
ścic'ele sklepów mięsnych zabiegaią o 
pod .iesienie cen mięsa wołowego o 10 
groszy ns kilogramie W  spiaw ie tej wkrół 
ce ma odbyć się konferenda w  Starostwie 
Grodzkim .

WOJSKOWA
—  Wcielanie poborowych. Zakończo­

ny został przydział d o  formacji poboro­
w ym  rocznika 1916 i starszych. W  turnu­
sie wiosennym powołani zostali do służ­
by poborowi, przydzielę ;i do formacji 
technicznych.

Z F  ZW . T S T O  A V A R 7 Y S 7 F
—  Zarzijd  Ko*a W ileń sk ieg o  'L . O. R.

p rzy p om in a  sw ym  cz łon k om , iż w  dniu 4 
m arca 1938 r. o  godz . 18 od l ądą się w y k ład y  
w grupach  p u łk o w y ch  zgod n ie  z d o k o n a n y ­
mi p rzy d z ia ła m i.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  D z 'ś , w  czw a rtek  dn. 3 m arca  o godz  
6 15 w iecz ukaże się  p o  cen ach  z w y cz a jn y ch  
św e tn a  k om ed ia  w  5 aktach  (12 obrazach ) 
W . Szekspira  „ W ic ie  ha łasu  o  n ic "  w  wy 
kon a n iu  ca łeg o  zesp o łu  teatru , z p. Jadw igą 
7 a k lick ą  w ro li g tów n ej.

—  O g od z . 9 w iecz . od b ę d z ie  się drugi 
i ostatn i recita l fo r te p ia n o w y  M ieczysław a 
M anza. W  p rog ra m ie : B eeth oven , R avel, Cho 
piti R o d rig o , L iszt, M edtner, R a ch m a n in ow . 
C eny m ie jsc  sp ec ja ln e . P ozosta łe  b ile ty  do 
n a b y cia  w  kasie teatru na P oh u la n ce  od  g. 5 
p op e ł.

—  P rem iera ! W  p rz y g o to w a n iu  n ow a  p re  
m iera teatru , d osk on a ła  k om ed ia  w s D Ó łcze s - 

na E . B o u r d e fa  p. t. „O sta tn ia  n o w o ś ć " .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
—  D ziś w ystw icm a z p rzep ych em  op . E. 

Kalinana „D ia b e lsk i je ź d z ie c " .
—  4 m arca  rb . w  „L u tn i" . W  p iątek  te ­

atr czy n n y  będ zie  d w a  razy, a m ia n ow ic ie
0 godz . 4 p o  p o ł. grana b ęd zie  p ow szech n ie  
c c i i i c na dla p rzep ięk n y ch  m etod y j op eretka  
E K alm ana „K s iężn icz k a  C za rd a sza ", w ie ­
czorem  zaś W idow isko op eretk ow e  F rru la  
„B ose  M arie".

—  Ju bileu sz  M ieczysław a D ow m u n ta . —  
P rem iera o p e ry  k o m icz n e j V crn e y ‘a „T r z e j 
M u szk ieterow ie" jest w y zn a czon a  na- dzień  
12 m arca  rb. na o b c h ó d  ju b ile u s zo w y  35 le- 
cia p ra cy  scen iczn e j M eczy-sława D ow m u n - 
ta.

— T eatr dla d ziec i w „L u tn i" . „Kapryśna 
K rólew n a  1 za cza ro w a n y  K r ó le w ic z "  ukaże 
się raz je szcze  w  „L u tn i"  w  n ied z ie lę  o g. 12 
>v p o łu d n ie .

—  K on cert. 4 m arca  br. o godz . 20, w  sali 
Śn ia deck ich  U. S. B., o d b ę d z ie  się  k on cert
1 u d zia łem  so listk i O p ery  W a rsza w sk ie j 
F.ugenii C zern ia w sk ie j-O rso  oraz C hóru  B ia ­
łoru sk ieg o  p od  batutą G rzegorza  S zyrm y. 
W  p rog ra m ie : arie, rom a n se  i p ieśn i lu d ow e  
—  V crd i, H andel, M ou iu szk o , G ałkow sk i, 
K oszy c  i inn i.

R A D I O
C Z W A R T E K , 3 m arca  1938 roku .

6.15 —  P ieśń  p o r ,; 6 20 —  G im nastyka ; 
G,40 —  M uzyka z p ły t ; 7,00 —  D zien n ik  p o r .; 
7 15 —  M u zyk a ; 8 00 —  A u d y cja  d la  s z k ó ł; 
8,10 —  11.15 —  P rzerw a.

11.15 —  „W ile ń s z c z y z n a  w  tańcu  i p ieś- 
n* —  p ora n ek  m uz.; 1140 —  R a p sod ie  ork ie  
strow e; 11,57 —  S ygnał cza su ; 12,03 —  A u­
d y c je  p o łu d n io w e ; 13 00 —  W ia d o m o ś c i z 
m iasta i p r o w .n c j f  13,05 —  A u d y cja  dla k o ­
biet: „J a k  k rzy w d z im y  n ie fn ow lę ta " , p ogp  
danka H a lin y  D o b r o w o ls k ie j ;  13 15 —  k o n ­
cert ży czeń ; 1 4 ,2 5  „P o d r ó ż  d o  m iastecz
ka“  —  b a jk a  J. I. K ra szew sk ieg o ; 14,35 —  
M uzyka p op u la rn a ; 14,45 —  15,30 —  P rz er ­
wa

15,30 —  W ia d . gn sp od .; 15,45 —  F ron tem  
do za ch od u  w  op r. Z o fii  Ł a w ęsk ie j; 10,15 —  
U tw ory  ch arak tery sty czn e  i in term ezza ; 16.50 
P ogadanka ; 17,00 —  W y lęg a rn ia  rvh  na P o - 
rn, r zu ; 17 15 —  „C la u d  D e b u ssy " : 17,50 —  
P ora dn ik  i w  ad. s p o r t .- 18 10 —  P ogada n k a  
rad io tech n iczn a  M ieczysław a G alsk iego ; 18 ’0 
P iosenk i w  w y k on a n iu  zespołu  rew ellersów ; 
18,40 —  S krzynka  ro ln icza , p row a d z i A lek 
sander P ^zega lińsk i; 18 50 —  P rog ra m  na 
p iątek ; 18,55 —  W il  w iad. sp ort.. 19,00 —  
P o w r ó t  O d y sseu sza " —  s łu ch ow isk o  wg. 

H cm era : 19,35 —  „M in ia tu ry  k a m era ln e "  —  
w yk on a  trio  sa lo n o w e ; 19 55 —  P og a d a n k a ; 
20.05 „R a z  to m a ło "  —  w sp om n ip n ia  m u zy ­
czn e ; 20 45 —  W  p rzerw ie : D zienn  k w iecz.. 
i p og a d a n k a ; 21.45 —  „E p o p e a  p ow stan ia  sly  
c z n io w e g o "  —  szk ic  lite ra ck i; 22,00 —  M uzy 
ka fra n cu sk a ; 22,50 —  Ostatnie w ia d o m o śc i; 
23,00 —  M y zy k a ; 23,30 —  Z a k oń czen ie .

Rezełsfr!® feieły
do teatru na PohiTance 

dla młodzieży pozaszkolne!
Na ostatnim posiedzeniu Prezydium za 

rządu M iejskiego w/sunięty został wnio­
sek o udz:elen.e przez Teałr M iejski na 
Pohulance pewnej ilości bezpłatnych bi 
letów wsłępu dla niezamożnej m łodzieży 
pozaszkolnej na przedstawienia poprenre 
rowe. W nioskodawcy projekt swój uzasad 
niają z jednej sirony względami oświato­
wymi, z drugiej zaś strony tym, ze w te­
atrze na Pohulance zazwyczaj pozosh-ie 
bardzo w iele wo'nych miejsc, zwłaszcza 
na balkonach, w ypełnienie w.ęc łych 
miejsc przez wdz ęc iną pub iczncść, ja ­
ką jest m łodzież, m iałoby również dodał 
nie znaczenie i d'a aktorów

V/ sprawie tei Magistrat ma porozu­
mieć się z Dyrekcją teatru.

Mowy transatlantyk francuski

W e francuskiej stoczni Sainf-Nazai- 
re został spuszczony na wodę nowy w iel­
ki łransatlanłyk pasażerski „Fasfeu r", prze 
znaczony do obsługi linii żeglugowej z 
Południową Am eryką

„Pasteur" w ypełni lukę, powsfałą w 
tonażu marynarki francuskiej przez pożar 
„A tlantyku".

Na zdjęciu momert spuszczania „Pa«
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J ik iy g lą d a  rnch poczuty  
na tereaie Wiloa ?

Na terenie Wilna w cięgu ub. mie­
siąca urzędy pocztowe zanotowały m. in. 
nasfępuiące dane.

Z W ilna wysłano p-zesyłek listowych 
zwykłych —  1.181 269, przesyłek listo­
wych poleconych —  43127; listów war­
tościowych —  1475; paczek bez poda­
ne; wartości —  14263; paczek z podaną 
wai (ością —  4528, wypłacono przekazów 
pocztowych i fe .eg .aficznych —  18725; 
na sarnę 2 750.430 z ł; wpłat PKO  doko­
nano 28,258 na sumę 4.250.642 zł czaso­
pism (dzienników) 244.807; telegramów 
6434; "ozmów telefonicznych międzymia 
Stowych i m iędzynarodowych przeprowa­
dzono —  11873.

W  tym samym czasie nadeszto do 
W 4na : przesyłek I,stowych zwykłych —  
1.531.568; przesyłek poleconych— 51.243; 
lis'ów  wartościowych —  3791; paczek bez 
podanej wartości —  17910- paczek z po­
daną w arto ic ą —  1268 ;wypłacono prze­
kazów pocztowych i telegraficznych —  
46.562; na sumę 3.266.200 z ł; w yp'at PKO  
dokonano i5852 na sumę 865150 z ł: d z ;en 
ników nadeszło 4328; rozmów telefonicz­
nych mtędzym astowych i m iędzynarodo­
wych przeprowadzono 15857; rozmów te­

lefonicznych miejscowych —  1.586.685.
O gólny przychód z powy/szego obro­

tu wynosd 262.965 zł. Ndleży przy spo­
sobności zaznaczyć, że obrót pocztowy 
z miesiaca na miesiąc wzrasta.

Trzeba mieć szczęście
W  od n iesien iu  d o  m ieszk a ń ca  B enicy 

(m iasteczk o  k oto  S m orgoń ) J. Paca życie  spa 
ra fra zov ia ło  znane p o w ie d z o n k o  „szcz ęśc ie  
>v n .e szczę ś c iu "  w  ten sp o só b , że szczęście  
p oc ią g n ę ło  d ian  n ieszczęśc ie  A sta ło  się tak 
jed yn ie  dla tego, że P ac z a p om n ia ł o ... p rze  
p isach  d e w izow y ch .

P a c  jest b iednym , ja k  tw ierd zili na prze 
wc d zie  św ia d k ow ie  o b r o n y , m a lom ia stecz  
k ow y m  Ż^dem . Z  cze g o  u trzy m u je  s ię?  —  
N ie w ia d o m o . N ie m a sta ły ch  za ro b k ó w . K u­
pi c ie laka i sprzeda . K upi m asło  i zarob i 
p rzy  od sp rzed a ży  k ilka  g roszy . S łow em  kle 
pie b iedę. T ak  m ęczy  się P a c  przez  ok rą g ły  
rok . Ma jed n a k  rów n ież  krótk i ok res  b eztro  
ski —  św ięta  w ie lk a n ocn e . C o rok u  je g o  
k rew ni, zam ieszk a li w  A m eryce , p rzy sy ła ją  
k ilk an aście  d o la ró w . P a c  k u p u je  za te p ie­
niądze m acę, w in o  i inne w ie lk a n ocn e  sm a 
U ołyki. Nie p o trze b u je  m a rtw ić  się  o  c b le o  
i żyje, sob ie  sp o k o jn ie  p rzez  k ilka  dni

U bieg ła  W ielkanoc nie p rzy n ios ła  m u jed  
uak b ez trosk ieg o  szczęścia . P a c  o trzy m a w szy  
d o la ry  n ie u w a ża ł za p o trzeb n e  w y m ien ić  
je na z ło te  w  ban ku  d ew izow y m , lecz  czy n ił 
zakup y św ią teczn e  w  cu d zoz iem sk ie j w alu 
cie O tym  d ow ied z ie li się k o n tro le rz y  skar 
b ow i. W  m ieszkan iu  P aca p rz ep row a d z on o  
r< w iz ję . Z a k w estion ow a n o  5 d o la ró w  i on eg  
da., P a c  stan ą ł p rzed  Sądem  O kręgow ym i na 

s^sji w y ja z d o w e j w  M ołod eczn ie .
Sąd sk a za ł P aca  za n ied ostosow a n ie  się 

d o  p rzep isów  dew ńzow  ch  na 1 m iesiąc are 
sztu oraz  50 z ł g rzy w n y . (c)

TARGI WIEDIMSUE
13 dc  19 marca 1933.

Z n a c z n e  z n iż k i p rz e ja z d u .
W iza  wiazC 3wa z b ę d n a !  L e g ity m a e a  Targów  i paszport zagranicz­
ny upoważniają  d o  p r z e k r o c z e n i  granicy austriackiej. Wiza trarzy- 
rowa  ̂ czech os łow acka  n iepotrzebna. Znaczne  zniżki przejazdu na 
polskich, n iem ieckich , czechosłow ackich  i austriackich kole jach oraz

na liniach lotniczych.
Wszelkie in orm acje oraz leg ;tym acje  T argów  (p o  zł. 8.— ) przez 

W iener N esse — A. G., W ien VII. 
oraz przez h o n o ro w e  przedstawicielstwo 

wr W ilnie: Polsk ie Riuro P od róży  „O rbis1* Sp> z o . o .f 
ul. M ickiewicza 20.

Dziś prem iera.
Fascynujący film szp iegow ski zrealizo­
wany na tle p o d z ie m n e g o  miasta, d u m y  
w spółczesnej techniki, w y p o sa ż o n e g o  w 
tajne źródła w od y  d o  picia, n ow oczesn e  
narzędzia d o  zbrojnej walki, szpitale, la­
boratoria i inne

L  I I A

MAGINOTA
Gigantyczna bariera m iędzy dwom a państw am i 
W  roi. g łów nych ; Vera Korene i Victor Fran ien .

—  PIĘKNY N A D P R O G R A M  —

HuraganHELIOS |
N ien otow a n y

d o tą d  su k ce s

W  rot, g łów n y ch : n o w o cz e s n a  y ę n u s  D O R O T H Y  L flM O G R, J O H N  H A L L  i M ARY A ST O R  

Kino K I  A R S  I R ew e la cy jn e  w id ow isk o . P rod . 1937— 38. N a jp ięk n ie jszy  film  p o lsk

99[% Jw
W io la c h  g tó w ry ch : S M O S A R SK A , B rodzisz , B o d o , S a m b orsk i i inn i.

U W A G A . T uryści k orzysta ją  ze  SD ecjain , u lg  b ile tow y ch . W sp a n ia ły  n a d p rog ra m  k o lo ro w y

C h rześcija ń sk ie  k in o  R ew ela cy jn y  film  p o lsk i o  d z iew częta ch  w ie lk ie g o  m iasta
C U / I A T f "  ' " 1 1  I w 9- g lo -r .e j p o w ie śc i P o li  G O JA W IC ZY Ń SK IE J

' DZIEWCZĘTA 2 NOWOLIPEK
W  roi. o l. p le  ad a  gw iazd  Barszczew ska, Andrzejew ska, W iszniew ska, Jaraczfiwna, 
W ysocka, Ćw iklińska i Stępow ski i inn i. F ilm  łen  to  w y cin ek  z p ra w d z iw eg o  życ ia  
p o z b a w io n e g o  o b łu d y  i fa łszu . P oczą tek  s e a n só w  o  g o d z . 5— 7 — 9. W n ied z . o d  g o d z . 3 -e j

^  T D ziś. M on u m en ta ln y  film  p o lsk i p. t.

-  i S K 0 1 O rd yn & t M ic h o ro w s k i
W ro la ch  g łów n y ch ; F ra n ciszek  B ro d n ie w icz , T a m ćra  W iszn iew sk a , K azim ierz  J u u o sz a - 

S tęp ow sk i, M ieczysław a Ć w iklińska i inn i.
N ad p rog ra m  U R O ZM A IC O N E  D O D A T K I. P ocz . sean s, o  4 -c j, w n ied z . i  św . o  2 -e j.

M a i i i  2 : & § » g 9 & B i r a £ a i n S &

m m m

N iedaleko Frankfurlu n. Menem, w N emczech, znajduje się pewna miejscowość, kiora ma otrzymać nazwą „Z ep p e lin " 
Dzieci przyszłego Zeppelina, czy l: : zeppelin ianie , nie mało są dumne z imienia swego rodzinnego miasra, hr. Zeppelin 
był bowism , ak wiadomo, wielkim i znanym dzisiaj powszechnie pionierem lotnictwa W  szkole z zainteresowaniem słu­

chają mali zeppelin :ar.ie wykładów  o znaczeniu osiągnięć Zeppelina.
MUIWHIL11UB I

Bank Gospodarstwa 
K ra jo w e

zaw iad am ia , że w  m yśl § 16 statutu p rze ­
p ro w a d z o n o  w  dniu  25 lu tego 1938 rok u

L O S O W A N I E  
8°/o-w ycli O b iig a cy j K om u n a ln y ch . 

7 V i-w ych  O b iig a cy j K om u n a ln y ch  E m is ji II 
i III

7 /i° /o -w ych  O b iig a cy j B a n k ow y ch  E m is ji I
w raz ze sk on w ertow a n y m i na 51/2°/o na z a ­
sad zie  u staw y z dnia  20 gru d n ia  1930 r. (Dz. 
U. R. P, Nr 115, p oz. 950) od cin k a m i p o w y ż ­
szy ch  em isy j,

n aslępn ie
7Vo w y ch  O b iig a cy j K om u n a ln y ch  E m is ji

rr-s,
5 '/s°/o -w ycli A b lig a cy j K om u n aln y cn  E m is ji 

lń - N
oraz

o-w ycli i 4°/o-w ycli O b iig a cy j K om u n a l­
n y ch  i 1 % -w y c h  O b iig a cy j K o le jo w y ch  
b B anku K ra jow eg o , p rz e ję ty ch  i sk on w er 
low a n y ch  p rzez  B ank G osp od arstw a K ra jo  
w ego.

W yp ła ta  n a leżn ości za w y losow a n e  o d ­
c in k ó w  zaw iera  „M o n ito r  P o lsk i"  N r 49 z dn. 
2 m arca  1938 r. T a b e le  lo sow a ń  m ugą zain 
le resow an i p rz e jrz e ć  w zg lęd n ie  p o d ją ć  w  
C entrali lub O d d zia ła ch  B anku.

W y p ła ta  n a leżn ości za w y losow a n e  od- 
f  liki o d b y w a ć  się będ zie  p ocz ą w sz y  od  dnia 
I kw ietn ia  1938 r. w  C entrali B anku w  W a r  
szaw ie  i O d d z ia ła ch  p ro w in c jo n a ln y c h  Ban 
ku.

O p rocen tow anie , w y lo so w a n y ch  od cin k ów  
ustaje i  dn iem  1 kw ietn ia  1938 r.

E m isjam i b. B anku K ra jow eg o  adm in ist 
ru ie  O d d z ia ł B an ku w e L w ow ie , d ok ąd  n a ­
leży  sic zw ra ca ć  b e z p ośred n io  w  sp raw ach  
d o ly c z ą c y c h  o b iig a c y j tych  em isy j.

Teatr m. NA POHULANCE
Dziś o  g o d z . 6 15 w ecz .

WIELE HAŁASU 0 NIC
o  g o d z . 9 -e j w iecz. KONCERT

Mieczysława MUNZA
C eny s p e c ja ln e

Handel i Przemysł
N A SIO N A  IN S P E K T O W E  oraz  K A RB O  

L IN Ę  S A D O W N IC Z Ą  d o  op ry sk iw a n ia  
d iz e w  o w o c o w y c h  p o leci. W . W E L E R , W il ­
n o : S ad ow a  8, telef. 10-57, Za w aln a  18,
t tie f. 19-51.

„ F O R T U N  A'*
fa b ry k a  cu k r ó w  i c zek o la d y  
W iln o , M etrop olita ln a  Nr. 5 

K u p u jem y  sk órk i p o m a ra ń czo w e . S p rzed a je ­
m y  p iern ik i m io d o w e  p o  zł 1.20 kg.

N A SIO N A , ch em ik a lia  d o  op ry sk iw a n ia  
sa d ó w  i o p ry sk iw a cze  p o le ca  C entrala  Z a op a  
trzeń  O g rod n icz y ch , W iln o , Zaw alna 28, tel. 
21-48. K osztorysy , p o ra d y  fa ch ow e  bezp ła t-

Crustowne w iosen n e  SU K N IE, P ŁA SZC ZE , 
k estiu m y  blu zk i —  W . N ow ick i, W iln o , 
M elka 30. W y tw o rn a  ga lan teria , b ie lizna .

tAAA AAAAA AAAA AAAAA AAAAA A. U  i U U m i t U

Nauka i Wychowanie
U D Z IE L A M  le k c y j i ję z y k a  fra n cu sk ieg o . 

D obra  k on w ersa c ja . D o w ie d z ie ć  się w  B iurze 
O g łoszeń  S obo la , W ileń sk a  28, te lefon  24 27

S ygn atu ra : I Km . 21/37 r.

Obwieszczenia
O LICYTACJI NIEKLCHOMOŚCI.

K om orn ik  Sądu G rod zk ieg o  w  S łon iim e 
rew  ru 1 Jan P y szk ow sk i, m a ją cy  kan ce la rię  
w S łoniin ie, ul. K ościu szk i Nr 8, na p od sta ­
w ie art. 676 i 679 k. p. c . p o d a je  d o  p u b licz ­
n e j w ia d om ości, że dnia 14 kw ietn ia  1938 r.
0 godz . 10 w  Sądzie G rod zk im  w  S łon im ie  
sala Nr 3 od b ęd z ie  się sp rzed aż  w  d rod ze  
p u b liczn ego  przetargu  n a leżą ce j d o  d łużnika 
P rzem ysła w a Augusta M ich a łow sk ieg o  n ie ­
ru ch om ośc i z iem sk ie j p o d  n a zw ą „d o b ra  
ziem sk ie  r o d o w e  M ich a lin "  z u roczy sk a m i 
..Stndz;en ie c“  i „W ie lk i Ł u g ", gm in y  M .że- 

w icze, p ow . S łon im skiego, m a ją ce j u rzą d zo ­
ną księgę w ieczystą  Nr hip. 4 0 /s łon „  d aw ny 
Ne 1176, z n a jd u ją cą  się w  W y d z ia le  1 lip o  
tocznym  p rzy  Sądzie O k ręg ow ym  w G rod ­
nie.

N ie ru ch om ość  osza cow a n a  zosta ła  na su­
m ę zł 90 456,39, cena zaś w y w oła n ia  w ynosi 
zł 72.342.30

P rzy stęp u ją cy  d o przetargu  ob ow ią za n y  
jest z ło ż y ć  ręk o jm ię  w  w y so k o śc i z ł 9.645,65.

B ęk o jm ię  n a leży  z ło ż y ć  w  gotn w iźn ie  a l­
bo  w tak ich  p ap iera ch  w a rtośc iow y ch  bądź 
k s ią żeczk a ch  w k ła d ow y ch  in s ty łu cy j, w k tó ­
rych  w o ln o  um ieszczać fu n d u sze  m ało letn ich  
P ap iery  w a rtośc iow e  p rzy ję te  b ęd ą  w  w ar­
te ści trzech  czw a rty ch  częśc i cen y  g ie łd o  
" e j .

P rzy licy ta c ji będą  zach ow an e u staw ow e 
w arunki licy ta cy jn e , o ile  d od a tk ow y m  pub 
liczn ym  ob w ieszczen iem  nie jęd ą  p oda n e  do

id om ości w arunki od m ien n e.
P aw a o sób  trzecich  nie będą  p rz e sz k o ­

dą do  licy ta c ji i p rzesądzen ia  w łasn ośc i na 
rzecz n a b y w cy  bez zastrzeżeń , jeże li o so b v  
t« przed rozp o czę c ie m  przetargu  nie z łożą  
d ow od u , że wm iosły p o w ó d z tw o  o  zw o ln ien ie  
n e ru ch om ośc i lub  je j  części od  egzek u cji
1 1 e u zy sk a ły  p osta n ow ien ie  w ła ściw ego  sądu 
n a k a zu ją ce  zaw ieszen ie  egzek u cji .

W  c.ąg u  ostatn ich  dw u ch  tygod n i przed  
licy ta c ją  w o ln o  o g lą d a ć  n ie ru ch o m o ść  w dni 
p ow szed n ie  od  g od z in y  8 d o  18, akta zaś p o ­
stępow an ia  egzek u cy jn eg o  m ożn a p rzeą ’ ą 
d a ć  w  Sądzie G rodzk im  w S łon im ie , ul. Zam  
k cw a  Nr 18 sala 3.

D nia 28 lutego 1938 r
K om orn ik  J. P y szk ow sk i

* *  l A l A i i l  i i ,  A A A A i kA A A ąA A A -,

| Teatr muzyczny „LUTNIA" i
Czw artek 3.I1I. o  a o d z , 8,15 w. t

DIABELSKI JEŹ0ZIEC
E. Kalmana £
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S Ł l ŻĄCA p oszu k u je  posady na p rz y ch o d z ą ­
ce j (czyta , p isze), ul. M ostow a 9 - -3 .

P O T R Z E B N A  K E L N E R K A  d o kaw ia rn i, 
M ok iew icza  28.

S P Ó L N IK A (czk i) p oszu k u ję  d o  b. d obrze  
p ro sp e ru ją ce g o  interesu. A dres w A dm in i 
rdracji „K u r je ra  W ile ń sk ie g o ”!*-

K S IĄ Ż K O W A — K SIĄ ŻK O M  Y liilansistka. 
ks ę g o w o ść  m o n o p o lo w a  p ierw szeń stw o , p o ­
trzebn a. O ferty  d o  Adm . „K u r je ra  W il. ‘ ‘ .

.AAAAAAAAAAA AAAA2 AAAA AAAA AAAAAAAAAAAAA U l i
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SP R ZE D A M  fo lw a rk  8 ha ładn ie  p o ło ż o ­
ny. O bręb  W iln a . A dres w red a k cji.

D Y W A N  P E R SK I rozm . 3 X 4  mtr. o k a ­
zy jn ie  ao  sp rzed an ia . K a lw a ry jsk a  34 m. 11.

AAA A A A A A A i LAAAAAAtiAAAAAAAAA1AAAAAAAAAAAA
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D OKTOR MED.
J. Piotrowicz-iurczenKowa

O rdyn ator Szpitala Saw icz C h orob y  skórne, 
w en ery czn e  i k ob ie ce , ul. W ileń s l a Nr. 34, 
tel. 18-66. P izv jn .u ':e  od  5— 7 w iecz.

D O K T Ó R
M .  F e ^ s n S e r g

U RO LO G
C h orob y  nerek, pęch erza  m oczow  ego i m ę­
sk ich  n a rzą d ów  p łc io w y ch . W ileń sk a  25, 

tel. 27-90. O rd y n u je  od  4— 7.

o o K r o i 
Z e  ' d r  w i c z

C h orob y  skórne, w en eryczn e, sy filis, narzą 
d ów  m ocz ow y ch  od  g od z  0 t i 5 — 8 w „

D O K T O R

C h oroby  kob iece , skórne, w en eryczn e, narzą­
d ów  m ocz ow y ch  od  godz . 12— 2 i 4 — 7 ul 
W ileń ska 28 m. 3, telefon 1/7.

D O K TO R  M ED. .
Z y g m u n t SSiieSe-ewIcz

c h o r o b ; w en ery czn e , sk órn e  m o cz o p lcm w e  
ul. Z a m k ow a  15. tel. 19 60 P rz y jm u je  w godz 

o d  8— 1 i od  3— ~

D R . M ED.
Z<c»f ia  K u n cfiw fcz

< h o r o b y  w ew n ętrzn e, sp ecj. c h o r o b y  płuc 
p rzep row a d z iła  „ię  —  ul. Z r.krelow a Nr 22 

łel. 24 47. P rz y jm u je  cod z ien n je  15— 17.

DR. M ED.
a . C ze rn y

cl o r o b y  sk órn e , w en ery czn e  i m o cz o p lc io w e . 
ul. T eatra lna 2-e. tel. 25-0)2 

P rzy jm . od 4 —  7.

A A A lA iA A iim im aiU A lA A A iiA A aA iA A iiA A i
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A K U S Z E R K A
N a ria  L a k n e r o w a

p rzy jm u je  od  goftz. 9 r a n ,  di. godz . 7 w ierz 
—  ul. Jakuba Jasiń sk iego 1 a — 3, róg  ul 

3 -go  M aja o b o k  Sądu

A K U «  Z E II K A

M. B r  z e z i n a
m asaż le czn iczy  I e łck tryza ^ jr  Ul. G rodz ­
ka Nr. 27 (Z w ierzy n iec)

A K U S Z E R K A
S m i a Y o w s k a

ora z  G abinet K osm etyczn y , od m ła d za n ie  
cery  usuw an ie zm arszczek , w ąg rów , p ie­
gów , b rod a w ek , łup ieżu , u suw an ie  tłuszczu 
z b io d e r  i brzu ch a  krem y o d m b  dza iące  
w anny elek tryczn e , e lek łry za c ja . C eny p rz y ­
stępne P o ra d y  bezpłatne. 7 a m k iw a  2 6 - 6 .

K A L E
M IE SZK A N IE  3 p o k o je  z k u ch n u j z w szel- 
k. mi w y g od a m i d o  w y n a jęc ia , ul. T atarska 
20, d o w ie d z ie ć  się  u d o zo rcy .

B U T Y OFICERSKIE

i
oraz r ó ż n e  B f o u w ie

ELEGRNCK1E, M O C N E  i TA N IO  
TYL K O  Z  PR AC O W N I

IV. P U P IA Ł Ł 0
W ilno, Ostrobram ska 25

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA  

K on to  P .K .O . 700.312. K on to  rozrach , I, W iln o 1 
C e n t r a l #  W iln o , o l. Biśkupa B andursklego 4 
R ed ak cja ; tel. 79. G o d z in y  p rzy ję ć  I — 3 po połudn iu  
A d m in istracja : tel. 99— czyn n a  od  g od z . 9 .30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. R edakcja ręk op isów  nie zwi aca.

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  ul. B azyliańska 35 , tel. 169; 
L id a . ul. G ó  iiańs’'a  8, teł. 166; B a r a n o w ic z e , 
U ł ińska l i ;  B r z e ś ć  n /B .. P iera ck ieg o  19, tel. 224; 
P iń sk , D om inikańska 40.

P r z e d s ta w ic ie ls t w a : K łeck , N ieśw te*, S łon im , S to łp c» , 
S zcz u czy n , V.’ o łc ż y n , W ile jka , G ro d n o  —  3 Maja 6, 
Suw ałki —  Em. Plater 44 R ów n e —  3 g o  Maja 13, 
W o łk ow y sk  —  Brzeska 9 /1 ,

CE N A T R E N U M E R A T Y  m iesięczn ie : 
z o d n o sz e n ie m  d o dom u w kraju —  
3 z ł., za granicą 6 z ł., i  od b iorem  w 
adm inistracji zł 2.50, na w si, w m iej­
s co w o śc ia ch , g d z ie  niem a urzędu p o ­

cz to w e g o  ant agen cji z ł. 2.50.

CEN Y O G Ł O S Z E Ń : Za w iersz m ilim etr, p ized  tekstem  7 5 g r ., w tekście 60g r. 
za tekstem  30 gr. d rob n e  10 gr. za w yraz, kronika red*kc. i kom unikaty  60 gr 
za wiersz jed n oszp . D o  tych  cen  d o licza  się za o g ło sz tn ia  cy frow e  tabe larycz ­
ne 5 0 % . U kład o g ło sze ń  w tekście  5 - lam ow y, za tekstem  10 -łam ow y. Za 
treść o g ło sze ń  i rubrykę .n a d e s ła n e "  redakcja nie od p ow ia d a . A dm inistracja  
zastrzega s o b ie  praw o zm iany term inu druku o g ło sz e ń  i nie p rzy jm u je  zastrze­
żeń m iejsca. O g łoszen ia  są p rzy jm ow a n e  w g o d z . 9.30 —  16.30 t 17 —  19

Wydawnictwo .K u rie r W ileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, W ilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp. Józef Onusaitis


